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Rzekł p. Gar: 
wszystko w porządku 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 września, 

Dziś pojawił się komunikat urzędowy © „au- 
djencji” obrońców aresztowanych b. posłów 
u p. ministra sprawiedliwości Cara. O „au- 
djencji'' tej mieliście telefoniczną informację 
w dniu, w którym się odbyła tj. 18 bm. Obrońcy 
zapytywałi p. ministra — naczelnego proku- 
ratora, na jakiej podstawie prawnej trzyma 
się cywilnych ludzi, oskarżonych przez cywil- 
nych prokuratorów i badanych przez cywif- 
nego sędziego śledczego, w więzieniu wojsko- 
wem, żalili się, że oni, obrońcy, nie mają do 
swych mocodawców przystępu, że więźniowie 
poddani są ostremu reguiaminowi wojskowe- 
mu itd. 

P. minister — Car na wszystkie zapytania 
i zarzuty dał odpowiedź, a lakże. Siedzą w wię- 
zieniu wojskowem? To wolno, gdyż wedle 
przepisów istnieje między wojskowemi a cy- 
wilnemi więzieniami możliwość „wymlany“ 
aresztowanych. Obrońcy nie mają przystępu? 
To jest wynikiem tego, że Śledztwo jest w sta- 
djumi początkowem, w kłórem władze sądowe 
rozstrzyga o widzeniach itd. Ostry regulamin 
więzienny? Ależ więźniowie mają wszystko, 
czego dusza zapragnie: spacery, lekarza. Cze- 
goż można więcej chcieć? Naprawdę, obrońcy 
mie chcą widzieć, że pobyt b. posłów w Brze- 
ściu jes! widocznie pożądaną dla nich wilegia- 
turą, gdyż niejeden z nich może nie miał ur- 
lopu letniego. 

Dziwny lest ten p. minister Car: On, który 
nawet wobec całkiem jasnych przepisów kon- 
stytucji (up. co do djet prezydjum Sejmu) ma 
„wątpliwości prawne”, nie ma ich wcale, gdy 
chodzi o tak drobną rzecz, jak różnica między 
więzieniem wojskowem a cywilnem. Dla niego 
nie istnieje najmniejsza wątpliwość, że ogole- 
mie głowy, łóżko bez poduszki i koca, odmó- 
wienie środków na pluskwy, zakaz dostarcze- 
nia ciepłego ubrania itd., że to i wiele innych 
„repmaminowych”* zarządzeń są nie do po- 
myślenia w więzieniu, które — jeżeli juź są 
aresztowani — już się z nalury ich stanu cy- 
wilnego, ich rzekomych przewinień mależy. 


. Nie jest żadnym dowodem, że taki po- 
vaun w tej smutnej sprawie istnieje, fakt, że 
prokurator warszawski i sędzia śledczy war- 
szawski „urzędują* na podstawie tych przez 
p. Cara podnoszonych przepisów prawnych — 
tu w Warszawie znają zakulisowe drogi tel 
Sprawy ł nie mają żadnych wątpliwości, dła- 
czego pp. Michałowski i Demant nie znaleźli 
przysłowiowego włosa w piwie, które im p. 
Car każe wypić. 

Po jednym porządku ma przyjść drugi. Po- 
wiadają tu, że na pierwszej „transzy“ areszto- 
wanych się nie skończy; że obok pojedyńczych 
aresztowań po 10 bm. nastąpić mają masowe, 
że dla przyszłych więźniów przygotowuje się 
świeżych 60 łóżek w Brześciu. Będzie 'to, na- 


Nocne 


W mocy z piątku na sobotę policja dokonala w 
Krakowie rewizyj u kilkunastu działaczów partyj- 
nych oraz członków TUR I sekretarzy niektórych 
związków zawodowych. Wszędzie rewizja miała 
na celu wykryć rzekome kryjówki z bronią. Tego 
tylko szukano, — niestety zawiodła się policja, a 
właściwie ci, co nakazal przeprowadzenie rewizji. 
Nigdzie rewizja nie dała oczekiwanych przez wła- 
dze wyników. Rzekomych składów z bronią nle 
znajeziono, Jestto bowiem nie da pomyślenia, żeby 
działacze partyjni przechowywał hroń, 

Policja nie posiadała przy soble nakazu na pl- 
śmie co do przeprowadzania rewizji — oświadczo- 
no rewidowanym, że „dokument“ będzie doręczo- 
ny w 24 godzinach. 

U TOW. DRA ROSENZWEIGA 

Po zodzinie 12 w nocy do mieszkania tow. dra 
Józsefa Rosenzweiga, adwokata, radcy miejskiego, 
wiceprezesa OKR PPS i przewodniczącego soc. 
klubu radzieckiego, przybyła policja wraz z dozar- 
cą kamienicy i po oświadczeniu, że przybyli ode- 
brać broń, rozpoczęi dokładną rewizję. Przeszu- 
kano wszystkie szaly, biurka, zagiądano do wszy- 
stkich ubikacyj, przetrząsano pościel, szukano w 
zegarach, w książkach, poczem udane się do piw- 
nicy, gdzie wyniesiono pakę z weziem | przeszu- 
kano jej zawartość. Następnie zażądana otworze- 
nia strychu. Ponieważ klucz od strychu znajdo- 
| wał się u właściciela domu, zbudzona go i kazano 
atworzyć strych. Na sirychu przerzucono stare 
graty i kufry. Po dwuzadzinnej rewizji, która dała 
wynik kompletnie negatywny, spisano protokól. 

U TOW. ZIFFERA 

Równocześnie wpadła pollcja do mieszkania tow. 
Henryka Zliiera, radcy miejskiego i wiceprezesa 
OKR PPS | zażądała wydania broni. Tow. Ziffer 
ośwladczył, że posiada rewolwer, odebrany swo- 
jego czasu od jednego z towarzyszów, który z po- 
wodu choroby płersiowej chclał soble odebrać ży- 
de. Kiedy tow. Ziffer chciat ten rewolwer oddać 
policji, oświadczano mu, że sami go znajdą. Roz- 
poczęło się poszukiwanie za bronią, szukano wszę- 
dzie, pod obrazami, w lampkach, opukiwano ścia. 
ny, rozrzucano bieliznę złożoną w szafie, dokład- 
| nie ogiądnięto poriiel tow. Ziifera, przetrząśnięto 

strych i piwnicę — | nie nie znałczicno. Tow. Zlifer 
jest Obecnie bardzo nlespokojny co się stało z re- 
wojwerem niedosziego samobójcy. 


W DOMU ROBOTNICZYM 
W Domu Ro zym przy ul. Dunajewskiego 5 
dokonano rewizji u dozorcy domu tow. Wiechcia 
Franciszka bez wyników, oraz w lokału Tow. 
Uniw, Rob., gdzle zrewidowano sekretarza organi. 
zacji mlodzieży TUR tow, Gęgotka. 


turatnie wbrew imtencjom inicjatorów, mały 
Sejm z tym szczególnym rezultatem, że będzie 
w nim reprezentowana tylko opozycja, pod- 
czas gdy stronnictwo rządowe otrzyma wię- 
ce] miejsca i możności na rozpychanie się łok- 


nie większej części kandydatów na posłów a- 
pozycyjnych hodaj na najgorętszy czas akcji 
wyborczej! Taki kandydat z BB będzie mógł 
beż konkurencji agitować, z czego i ten nie 
do pogardzenia zysk, że zaoszczędzi się mnó- 
stwo pieniędzy na koniragitację. A pieniądze, 
to wszyscy tu wiedzą, będą w akcji wybor- 
czej wedle planów BB odgrywać wielką ro- 


| lę — nie na przekupstwa, ale na „robienie na- | 
stroju”, na zalimponowanie ludziom, jaką ta siłę j 
ima blok bezpartyjny i jak rentownie byłaby | 


poprzeć go. Menerzy BB uważają się za znaw= 


ciami, Co to za bajeczny pomysł: unieruchomie | 


rewizje 


OKOŁO 200 POLICJANTÓW, KILKUDZIESIECHI WYWIADOWCÓW 1 KILKUNASTU OFICERÓW 
POLICJI 


U TUROWCÓW 

Szczególnie rewidowano sekretarzy TUR. I tak 
w domu sekr. TUR tow. Stefana Rzeżnika prze- 
trząśnięto wszystkie rzeczy, u tow. Osieka Maury- 
cego, sekr. Orzanizacji Młodzieży TUR, przepro- 
wadzono gruntowną rewizję u tow. Lehmana i 
tow. Malinowskiego, członków TUR 1 ZNMS, oraz 
tow, Topinskiego, prezesa ZNMS również ziawila 
się policia i dokonała rewizji, 

W mieszkaniu tow. Wandy Wiinschowej, urzęd: 
niczki OKR PPS, przeszukano wszystkie meble 1 
zakamarki. 


U TOW. WOHNOUTA 


W mieszkaniu tow. Wieslawa Wohnonta, seme- 
tarza OKR PPS, przeprowadzono również ścisłą 
rewizję. Skonłiskowano tam szpadę urzędniczą śp. 
ołca jego, kióry był dyrektorem okręgu skarbowe- 
go w Krakowie, dalej karabin antyczny z roku 
1848 bez zamka i rewolwer stary zepsuty hęben- 
| kowy. Zaglądano nawet pod tóżeczko córeczki 
tow. Wołrnouta. 


U TOW. JAWORSKIEGO 
Rewlzja u radcy miejskiego tow, Jana Jawor- 
skiego, dyrektora Kasy Chorych w Podgórzu, od- 
| była się w nocy z piątku na sobotę, jak również 
u jego syna w Krakowie Tadeusza Jaworskiego. 


W DOMU GÓRNIKÓW 


W domu górników przy Alei Krasińskiego zja- 
wiły się dwie brygady policji. Jedna z nich prze- 
prowadziła rewizję u sekretarza Zw. zórników 
tow. Władysława Jury, zaglądając do piwnicy i 
na strych, druga w Związku rob. chemicznych i u 
sekretarza (ego związku tow. Zygmunta Bociana, 


O ile nam wiadomo. dotąd przeprowadzono rów- 
nież rewizje u tow. Jana Rejmana, u tow. Edwarda 
Kopacza | u tow. Józefa Śmiałka. 


ZAWIODŁA SIĘ POLICJA 


Wyk całomocnej rewizji, w której brat udział 
caly aparat policyjny krakowski, nie dał żadnego 
rezultatu. Przewkływania władz spallty na pa- 
newco, 


SZKOŁA MALARSTWA i RYSUNKU 


art. mal. ALFREDA TERLECKIEGO 


ul. A. Potockiego 11. 


Wpisy od 1-go września od godz, B--12 | od 3—8. 
Za dzieci funkcjonarjnszy państw. płaci Rząd. — 
Zniżki kolejowe. 


ców mas; dla nich pewnikiem jest, że wystar- 
cza w dzisiejszych ciężkich warunkach gospo- 
darczych potrząsnąć trzosem, aby wyborca 
stracił pamięć, rozum | sumienie. To jest „po- 
rządek sanacyjny', który ma Święcić triumfy 
w dniu 16 listopada. 
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LOS ARESZTOWANYCH 


W Brześciu 


w Magdeburgu I u ministra Cara 


12 DNI 

Dziś upływa 12 dni od chwili osadzenia b. po- 
słów, przywódców opozycji w baszcie więzien- 
nej w Brześciu nad Bugiem. 

W losie ich nic się przez ten czas nie zmieniło. 
Nie dopuszczono do nich nikogo z radziny, nie 
pozwolono im dotąd skomunikować sie z obroń- 
cami, nie zgodzono się na dostarczanie im przez 
rodziny żywności ani najkonieczniejszych drobiaz- 
zów. Siedzą w surowym. specjalnie dla nich u- 
stanowionym rygorze więziennym. 

W SAMOTNYCH CELACH 

Według informacyj, jakie otrzymaliśmy świeżo 
z Brześcia, aresztowani b. posłowie zostal! roz- 
mieszczeni w celach po jednym. Cele te, wąskie 
i mroczne, mają wymiary 3 mtr. długości i 2 mtr- 
szerokości. Cale umeblowanie stanowi żelazne lóż 
ko z sienntkiem, krzesełko i stolik, Stolik ma wy- 
miary tak miniaturowe. że o pracy na nan czy 
pisaniu nie może być mowy. Tyle, że zmieści się 
talerz z jedzeniem. 

Jedną godzinę codzień odbywają więźniowie 
spacery. W czasie tych przechadzek po podwó- 
rzu więziennem nie wolno im z nikim zazmawiać, 
ani porozumiewać się między sobą. Każdy wię- 
zień strzeżony jest podczas przechadzki przez ©- 
sobnego strażnika, który pilnie baczy, by więźnio- 
wie nawet do siebie się nie zbliżali. 

Tak więc aresztowani b. posłowie odseperowa- 
ni są całkowicie od świata i łudzi. Jedynem uroz- 
maicemiem czasu samołności — jest walka z ro- 
bactwem, od którego w baszcie się roi. Odmó- 
wiono jednakże kategorycznie prośbom uwięzia- 
nych a dostarczenie im „Alitu”. 


OGOLONE GŁOWY 


Jedzenie przynoszą uwięzionym dwa razy dzien 
nie z kasyna podoficerskiego. Jest ono bardzo 
skromne. Wnoszą do cel posilek oficerowie. Straż 
baszty, składająca się z żołnierzy 9 pułku saperów 
nie ma dostępu do cel. 

W baszcie nie wolno aresztowanym palić, Nie 
wolno im także palić podczas iednozodzinnega 
spaceru, Zresztą, gdyby im nawet pozwolono, nie 
mieliby możności nabyć tytoniu. Zakaz palenia 
dotkliwie się daje we znaki aresztowanym, wśród 
których mie brak namiętnych palaczy. 

Głowy mają aresztowani ogolone. Odebrano im 
szelki, pasy i wszelkie ostre narzędzia. 

Komendantem więzienia, jak to już donoslliśmy, 
Jest płk. Kostek-Biernacki. 

W BRZEŚCIU I W... MAGDEBURGU 

„Rabotnik“ podaje wyjątek z książki Józefa Pił- 
sudskiego p. i. „Moje pierwsze boje“ z opisem, 
w jaki sposób był kiedyś Piłsudski więziony przez 
Niemców, W wyjątku tym czytamy: 

„W Magdcburgu ku wielkiemu memu zdziwie- 
niu wywyższono mnie nagle do wysokiej rangi ge- 
nerała i trzymano, że tak powiem, z wysokim 
dla tej szarży szacunkiem... Mieszkałem zresztą 
wcale wygodnie. Do rozporządzenia miałem na 
I-em piętrze trzy cele; pokój sypialny, coś w ro- 
dzaji pokoju, w którym moglem kozoś przyjąć. a 
co w mojej sytuacji mogło mię tylko do śmiechu 
pobudzać i trzeci — pokój jadalny. Wszystkie trzy 
cele cały dzień otwarte wychodziły na ogródek, 
w którym była kilka drzew owocowych i trachę 
niewielkich krzewów czy roślin... Na dole w par- 
terowych celach mieszkali podoficerowie, przezna 
czeni da pilnowania mnie i ordynansi, których sy- 
stematycznie co pewien czas ml zmieniali... Narazie 
wolno mi było spacerować w ogrodzie przez trzy 
godziny dziennie — potem przestano mnie tem 
krępować i mialem prawie caly dzicń do zmierzchu 
atwajte drzwi z górnego piętra do ogrodu". 

W taki sposób traktowali swojego więźnia — 
Niemcy, i bo w czasie wojny! Wywyższono więź- 
nia do rangi generała, traktowano go z całą wzglę- 
dnością. 

Do jakiej rangi zniżono osadzonych w Brześciu 
b. wojewodę Dębskiego, prokuratora Trybunału 


MEBLE 307, taniej 


NOWOOTWARTY MAGAZYN MEBLI 


polaca 
WYTWÓRNIA MEBLI KLUROWYCH 
Kraków, ul. św. Tomasza 26, tel. 158-10. 


Stanu i podpułkownika rezerwy Liebermana, by- 
łego premiera i kawalera Orła Białego, Witosa, 
b. ministra Kiernika i innych? 


OBROŃCY U MIN. CARA 


Delegacja obrońców aresztowanych b. posłów 
prowadzona przez dziekana Nowodworskiego w 
towarzystwie adwokatów Rerensona i Urbanowi- 
cza, udala się do ministra sprawiedliwości p. Ca- 
ra, w celu przedstawienia mu prośby o przenie- 
sienie aresztowanych do więzienia podiezłego cy- 
wilnym władzom śledczym, oraz szereg innych 
postulatów. 

Jak wiadomo aresztowani b. posłowie przeby- 
ają w Brześciu w więzleniu wojskowem i pod- 
lezaią płk. Kostek-Biernackiemu. 

Minister Car, udzielił obrońcom — według urzę- 
dowej relacji PAT — następującej odpowiedzł: 
że na podstawie istniejącego stanu zatrzymanie 
zaaresztowanych w więzieniu wojskowem nie jest 
sprzeczne z obowiązującemi przepisami, które prze 
widują zarówno możność umieszczania osób woj- 
skowych w więzieniach cywilnych, jak i adwra- 
tnie — osób cywilnych w więzieniach wojsko- 
wych; 

że zaaresztowani byli posłowie pozostają w dy- 
spozycji władz sądowych, które w całej pelni ko- 
Tzystają z uprawnień, służących im na mocy obo- 
wiązuijących ustaw; 

że prokurator Sadu Okręgowego w Warszawie 
w celu zapewnienia zaaresztowanym możności ko- 
rzystania z prawa obrony przesłał da więzienia 
w Brześciu n. Bugiem blankiety pełnomocnictw, 
które po wypełnieniu przez oskarżonych będą do- 
ręczone wybranym przez nich obrońcom; * 

że stan sanitarny więzienia, jak również stan 
zdrowia zaaresztowanych jest zupełnie zadawa- 
lający, co stwierdza lekarz, mający dozór nad wię- 
zieniem i wizytujący je codziermie; nadto wszyscy 
ząaresztowani korzystają ze spaceru i żadnych 
zażaleń ani lekarzom ani władzom sądowym nie 
zgłosili: 

że udzielenie zezwoleń na widzenie i dostarcza- 
nie przesyłek w cbecnem stadijum sprawy jest za- 
leżne ad zezwolenia wladz sądowych, które nada- 


21 września 1930 


DE W a sacqoa 
Plerwsza Polako-Włoska Fabryka Makaronu 


| BOLOGNA” 


Zakłady fabryczne w Krakowle-Dąbiu 
Telefony Nrr. 120-94 | 121-28 
poleca awe doskonale wyroby po cenach konku- 
rencyjnych i na dog. dnych warunkach. 
UWAGA! Wagonowe dostawy dla PI. Wojsk po 
wyjątkowo niskich cenach. 
e0owe 


ły sprawie bieg ściśie zgodny z obowiązującemi 
przepisami Kodeksu Postępowama Karnego, 
Czy BĘDĄ MOGLI KANDYDOWAĆ? 

Aresztowani b. posłowie są zupełnie izołowani, 
powstaje więc kwestia, czy będą oni mogli kan- 
dydować przy obecnych wyborach, gdyż ordy- 
nacja wyborcza przewiduje osobiste podpisanie 
przez kandydata oświadczenia, że zgadza się na 
wystawienie kandydatury. 

Terminy zgłaszania tych oświadczeń uplywają: 
odnośnie listy państwowej 15 października, odno- 
Śnie fist okręgowych — 25 października. O ile do 
tego czasu obrońcy i rodziny nie będą dopuszcze- 
ni do aresztowanych — b. posłowie będą pozba- 
wieni możności kandydowania, 

Jak wiadomo, wydany świeżo dekret Prezy- 
denta Rzplitej, zmieniający ustawę o ochronie czy- 
stości wyborów, zniósł ariykuł lej ustawy, prze- 
widujący karę 5-ciu lat więzienia za przeszkodze- 
nie „swobodnemu prawu zgłaszania kandydatur" 
i wywieraniu wpływu na „zgłoszenie kandydatur 
albo na ich zaniedbanie”. 

DALSZYCH 60 ŁÓŻEK 

Z Brześcia otrzymujemy wiadomość, że w bu- 
dynkach twierdzy prowadzone są obecnie prace 
nad przygotowaniem dalszych cel aresztanckich 
do użytku. W ostatnich dniacli przywieziono tam 
60 łóżek polowych. 


0.200. A. T OD OD Da ZO o 
"Telef. Nr. 14118. Rok zał. 1875. 


FUTRA 


W WIELKIM WYRURZE — POLECA __ 


J. A. POSER, Kraków, ul. Grodzka 31, | 


PONURE OBRAZY Z NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI 


Obywatel Kostek 


KOGO TO DOTYCZY? — KTO TO JEST? 


W osłatnim numerze „Placówki“ znajdujemy 
artykulik p. t. „Skrwawione widmo — obywatel 
Kostek“. Jest to opowieść, mrożąca krew w ży- 
łach. Kogo ona dotyczy? Kto to jest obywatel Ko- 
stek? „Placówka“ nie wymienia nazwiska. 

Na te pytania musi się znaleźć odpowiedź! Musi 
być przez wladze przeprowadzone śledztwo! Mu- 
sl być zbadana prawdziwość tych ponurych obra- 
zów z przeszłości! W tej myśli zamieszczamy 
poniżej w doslownem brzmieniu artykulik „Pia- 
cówki": 

Slerpień, 1914 roku. 

Na ziemi Kieleckiej zjawili się dziwni nieznani 
ludzie. Mundury szare, twarze młode, płomień w 
oczach, 

ldą — wiedzeni porywem pierwszej, młodzień- 
czej miłości. Idą, ażeby trudem swoim ! krwią zbu- 
dzić do życia Polskę. 

Miodzi ofiarni entuzjaści, 

Boczną drogą sunie kilka furmanek, Na wozach 
grupa ludzi — częściowa w mundurach, częścio- 
wo po cywilnemu. Przez ramię przewieszone ka- 
rabinki, przy pasach brauningi. Na twarzach za- 
wziętość, okrucieństwo, nienawiść. 

Dojeżdża do samotnego domu, 

Krótka narada. Słychać przyciszony głos do- 
wódcy: — otoczyć dom! la z dwoma wejdę do 
Środka; odpłacimy mu za rok 1905. 

Po chwili kilka urywanych krzyków — strzały, 
płacz dzieci. 

Oddziałek odjeżdża — na wozach śmiechy i żar- 
ty. Tylko w oczach młodego chłopca w ubraniu 
strzeleckiem wykwitło przerażenie. 

Żandarmerja polowa „obywatela Kostka" zała- 
twila swój krwawy porachunek. 

t.ie ale 

Chęciny. Oddziały strzeleckie odrzucone z Kielc 
obsadzają polskie wzzórza 

Patrol przyprowadza jakiegoś człowieka za- 
trzymanego na szosie: — może szpieg a może nje- 


winny wędrowiec. Odbiera go żandarm polowy — 
wypróbowany stary „bek*. Lekceważącym wzra- 
kiem obrzucił strzelców! — paniczyki! tyle cere- 
monji z jakimś tam „ścierwem”. 

Odeszli. Po krótkiej chwili za węglem słychać 
strzał, Na trotuarze trup aresztowanego z prze- 
strzełoną z tyłu głową. 

Krótki ustny meldunek: 
lem“ go. 


— podejrzany, „zrob!- 
U MAJĄC 


Więzienie w Kicicach, W kancejarji urzęduje szef 
żandarmerji polowej — „obywatel Kostek", Twarz 
sucha, zimna. Oczy wyblakłe, nieruchome, bez- 
barwne, — wszystko co ludzkie dawno Już w nich 
zazasło. 


Przyprowadzają aresztowanych. Przeciwnicy 
polityczni dawni i dzisiejst, Jaki ich los? 

Między strzelcami krążą jakieś ponure, tajemni- 
cze wersje. 

. . |. 

Kolumna strzelecka w odwrocie z Kielc zatrzy- 
mała się w pobliżu nlewielkiego lasku, W szere- 
gach rozeszla się wiadomość, że w lasku wyko- 
nano kilka wyroków. 

Ciekawsi poszli obejrzeć dzieło sprawiedliwości. 

Na załęziach tuż nad ziemią wisiało kilka tru- 
pów. Na twarzach zamarł wyraz przerażenia ł 
męki. 

Qdy kolumna ruszyła opowiadano sobie, że dla 
pośpiechu powiesili skazanych na niskich galę- 
ziach i.. pociąznęli ich za nogi. 

5.6. re 


Żandarmerja polowa „obywatela Kostka” miała 
wśród Żołnierzy urobioną reputację. 
Legionista. 


KARTKI ZASTAWNICZE 
piszą 


na złoto, srebro i biżulerję wykupuje i dopłaca naj 
cany MELCER — SŁAWKOWSKA 16. 
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Biedne Hocki-klocki 


WCZORAJSZA KONFISKATA „NAPRZODU* 


We wczorajszym numerze „Naprzodau” uległy 
konfiskacie „HOCKI-KLOCKY', i ta „wladza“ zo- 
sławila dwa „Hocki”. a skonfiskowała trzy ..Kloc- 
ki” zatyłułowane: „SPRAWIEDLIWI SEDZ10- 
WIE”, ZACUNEK DLA SĄDOWNICTWA” i 
„NOWY KONKURS" (historyczny). 


SKONFISKOWANA ODEZWA WYBORCZA PPS 


Wczoraj została skoniiskowana odezwa wybor- 
cza, którą chciał wydać krakowski OKR PPS 
jako ulotkę. 


NADUŻYCIE 

W piątek rano na ul. Starowiślnej obchodził po- 
licjant wszystkie sklepiki i kioski i zabierał sprze- 
dażne egzemplarze „Naprzodu“, chociaż mu zwra- 
cano uwagę, że jest na nich wydrukowane: „PO 
KONFISKACIE NAKŁAD DRUGI", a biale plamy 
na pierwszej stronie same mówią za siebie. Za- 
brane rano egzemplarze zwróciła policja sprze- 
dawcom dopiero w południe. Przez całe przedpa- 
ludnie wskutek tego nie można było w tamtej stro- 
nie miasta kupić „Naprzodu*. 


Jednolity blok polskich stronnictw 
w Małopolsce Wschodniej 


W lwowskim „Dzienniku Ludowym“ czy- 
tamy: 

Jak się dowiadujemy, doszło do porozumie- 
nia stronnictw Centrolewu ze Stronnictwem 


Narodowem dia uzgodnienia akcji wyborczej 
i stworzenia jednolitego frontu polskich stron- 
nictw opozycyjnych, celem uniknięcia rozbi- 
cia głosów — — — resztę skonfiskowano! 


Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy 


W calej prasie narobiła hałasu rewelacja „Na- 
przodu” o trzystu dolarach miesiecznie, jakie po- 
bieral w czasach Śwejawskich p. Piłsudski od to- 
hotników polskich w Ameryce. 

Właściwie trudno pojąć, dlaczego ta nasza re- 
welacja, która się pojawila pad tytułem „Pienię- 
dzy pieniędzy pieniędzy”, wywołała taki hałas w 
prasie. 

Wszak powszechnie wiadomo z obrad sejmo- 
wej komisji budżetowej, z czego p. Piłsudski żył 
w Sutejówku. 

Mianowicie p. posel Bogusław Miedziński bar- 


dzo ostro wystąpił! swego czasu w sejmowej Ko- 
misii budżetowej z ciężkiem oskarżeniem przeciw 
ówczesnemu rządowi za to, że skreślil z budżetu 
hp OECD pozycję „pierwszy marszałek Pol- 
ski". 

Uspokojona wtedy p. Miedzińskiego informacją 
rządową, iż stało się to na polecenie Najwyższej 
Izby Kontroli, która zawiadomiła rząd, że skora 
kloś pobiera ze skarbu państwa emeryturę na- 
czelnika państwa, to niedopuszczalnem jest, ażeby 
równocześnie pobierał ze skarbu państwa jeszcze 
drugą pensję. 


Przesadne nadzieje sanacji 


Donieśliśmy już, że jeden z waletów sanacyj- 
nych w swym organie napisal czarno na bialem, 
że sanacija zdobedzie 300 mandatów. Natomiast je- 
den z przywódców sanacji jest skromnicjszy i 
przepowiuda „tylko“ 250—260 mandatów. Z temi 
przepowiedniami rozprawia się „Czas“ (Nr. 216 z 
20 września) w artykułe pod'iytulem „Szanse wy- 
borów", kpiąc w żywe oczy z 300 przepowiedzia- 
nych mandatów. „Czas“ nie chce się wdawać w 
proroctwa, ale ma nadzieję, że „blok bezpartyjny“ 
przecie zwycięży, obojętne, jaką iłością manda- 
tów. A z jakiej Tacji „Czas“ liczy na zwycięstwo 
BB? Mniej liczy na poparcie społeczeństwa, wię” 
cej zaś na — kościół i episkopat. Nie jest naszą 
rzeczą stanąć w obronie zaatakowanych przez 
Czas" endecji i chadecji, same sobie ze starusz- 
kiem dadzą radę. chcemy tylko na iedno zwrócić 
uwagę: „Czas“ nazywa endecję (Stronnictwo na- 
rodowe) „małą grupką partyjną", a co jest z kon- 
serwatystami, których organem jest „Czas“? Czy 
konserwatyści są większą niż endecja siłą w pań- 
stwie? Jeżeli są, dlaczego trzymają się poły sana- 
cyjnej, żydów, Tadykałów w guście Sanojcy itd.? 

Nie w tem jednak leży „gwóżdź" cytowanego 
artykułu. „Czas'. który ciągle ż stałe powtarzał, 
że opozycja jest bezplodną. że jest zdolną tylko do 
krytyki, że sama większości i rządu utworzyć mie 
potrafi, dziś gruntownie zmienił zdanie. Czytamy 
tam ze zdumieniem: ! 

„Albowiem następcą obecnego rządu mógł- 
by być tylko rząd selmokratyczny lub komu- 
mistyczny. O komunistycznym niema i co mô- 
wić! — Rząd seimokratyczny bylby to na 
długie lała rząd lewicowy, w którym ster ob- 
jeliby socjaliści. Byłby to Tząd pp. Daszyń” 
skiego i Liebermanna. Niedziałkowskiego i 


MODA MĘSKA 


Kraków, ulica Szewska L. 9. 


polaca na obecny sezon w wielkim wyborze płaszcze je- | 


sienne, ubrania mnrynarzowa | sportowe. — Mundurki 
1 płaszcze atudenckie. 
Plaszczyki i ubranka chłopięce w wielkim wyborze. 


M Ceny nader przystępne. „m4 


Diamanda, przy pomocy panów posłów z Wy- 
zwolenia i Stronnictwa Chłopskiego rządzący, 
a kokietujący miłośnie z posłami mniejszości 
narodowych, aby tylko utrzymać się przy 
wladzy. Rząd taki Oplerałby się istotnie na 
Znacznej wi a pierwszem hasłem, ja- 
kieby się: starał zrealizować, to byłaby walka 
z Kościcłem obok wałki z wszelką wlas- 
nością”. 
A więc rząd lewicowy mógtby być utworzony 
1 opieralby sę nawet na znacznej większości — 
przyznaje „Czas“. Nie wiemy, czy nawrót z do- 
tychczasowej drogi nastąpił pod wpływem reilek- 
Syj na widok lego, co się naprawdę w kraju dzieje, 
czy jest to tylko jeden ze straszaków. który ma 
napędzić wyborców do sanacji — wszystko jedno, 
fakt pozastaje faktem, że opozycja będzie dość sil- 
ną. aby ziuzować rząd sanacyjny. Wystarcza. 
„Czas“ jednak pociesza się, że tak źle nie będzie, 
bo sanacja przecież zwycięży. Naród nie iest tak 
slepy, aby, mając do wyboru między Piłsudskim 
a „sejmokracją”, mógł się choć na chwilę zawa- 
hać. Są wprawdzie różne przyczyny: nieznane 
dotąd sojusze wyborcze, nieznane metody agitacji, 
polozene gospodarcze i międzynarodowe itd. 
które mewąipliwie wpłyną na wynik wyborów, 
mimo to nie trzeba tracić nadziei, że „naród o 
świadczy się za sanacją”. 
Cóż kiedy ta wiara opiera się na bardzo kru- 
chych przesłankach. Na czem ona wedle „Czasu“ 
się opiera? 


„Grupy noczane w Bląku przystępują 
do tej walki z nadzieją, z optymizmem. Wie 
rzą. że naród polski nie oświadczy się w swej 
wiekszości za Centrolewem, to znaczy: za Ta- 
dykalizmem socjalistycznym i agrarnym oraz 
za bezwzględną i doktrynerską walką z Ko- 
ściałem, iaką Centrolew reprezentuje. Wierzą, 
że to co w Polsce spokojnie, umiarkowanie, 
po polsku i religijnie o rzeczach polityki my- 
Śl, póidzie razem przeciwko Centrolewowi". 


Tylko tyle? Wprawdzie z wiarą, wynuigaiącą 


ślepego posłuszeństwa i bezkrytycznego «ddania ; 


się walczyć trudna, jednak masy. choć te. na 
które samacja piórem „Czasu“ liczy, są rzeczywi- 


| 


| 


ście tak ślepe i bezkrytyczne, że mimo wszystko 
pójdą za sanacją* Powiadamy: mima wszystko, 
gdyż „.Czas* nie pomija w s» bezpartyjnyśc. 
i błędów sanacji, owszem — przyznaje, że były: 
„Nie zrazi icl (wyborców) ani przesilenie 
gospodarcze ani niewątpliwie dość liczne We 
dy rządu, które sami niejednokrotnie wyty” 
kamy* — 
co za cudowna idylla: masy wyborcze będą z en- 
tuzjazmem oddawały głosy na rząd i sanację, mi- 
mo że robiły „dość liczne błędy“. Niechże organ 
my ma ię satysfakcię, aby do 16 ll- 
ścił się lą wiarą i nadzieją — tem do- 
tkliwsze będzie później przebudzenie. 

Dotąd wszystko w porządku. „Czas“ ma prawo 
a nawet obowiązek — kto wlazł między wrony — 
wychwalać sanacię, potępiać opozycię, dodawać 
innym otuchy t nadziei, ale nie ma prawa szikako- 
"wać į rzucać insynuacje pod klamliwym pozorem, 
że strona przeciwna tosamo robi. „Czas“ pisze o 

„Szkalowaniach, plotkach i obełpach, od jakich 
już się kiębi a jeszcze więcej kłębić się będzie 
atmosfera wyborcza". 

Niech „Czas” uważnie przeczyta — ale nie przez 
niego wykastrowany — jeden z wywiadów p. pre- 
miera Piłsudskiego, a znajdzie w nim więcej szka- 
łowań, obelg i plotek miż we wszystkich pismach 
opozycyjnych za cały czas dotychczasowej akcji 
wyborczej. Ostrożnie z rzucaniem takich podej- 
rzeń, gdyż spadają one na złowy swych twórców. 
Ostateczny rezultat rozważań „Czasu“ jest wielce 
minorowy. Uważa on 300 mandatów dła sanacji za 
humbug“, 

„ale dużo przemawia za możliwością, że Blok 
może zdobyć o wiele więcej mandatów, niżĦ 
dotychczas posiadał". 

To byloby bardzo niewiele, daleko do większo” 
ści. Ale i te nadzieje okażą się zbyt — optymi- 
styczne. 


f Parowa chem. pralnia i farbiarnia 
f „Krakowianka“; 


È przyjmuje wszelką garderobę do chemicznego czy- 
szczenła 1 farbowan: 


$ 


Energia 


P. min. sprawiedliwości Car rozesłał do wszyst- 
kich urzędów prokuratorskich okólnik, polecają- 
cy przedłożenie mu w określonym terminie wsze|- 
kich danych, na których podstawie możnaby by- 
lym posłom Centrolewu wytoczyć.. postępowa- 
nie karne. 


KUPISZ TANIO 


Męski płaszcz jesienno-zimowy 
I materjał na ubranie — najlepiej 


v me. PIOTR GOŁĄB 4,47% * 


terz bm — 


Wspomnienia 
z czasów austrjackich 


Za austriackich czasów mieliśmy c. k. austrjac- 
kie, zaborcze sądownictwo, nie takie, jak teraz w 
Polsce Niepodległej. Dość prześladowań politycz- 
nych, dość niesprawiedliwych konfiskat wycier- 
pieliśmy od awego zaborczego c. k. sądownictwa 
austriackiego. 
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Przypominamy! 
Stara i znana firma przyjmuje do reper. maszynki da 
mięsa, X d 


MYSZKOWSKI, Kraków, ulica Dlellowska 64. 


Ogólno-krajowy zjazd 
Komunalnych Kas Oszczędności 


Tow. Dr. Daniel Gross, jako delegat Komunalnej Kasy Oszczędności w Białej, domaga się 
zabezpieczenia wkładów oszczędnoścłowych wedle kursu w .złocie 


W dniach 14115 września br. odbył się we Lwa- 
wie drugi ozólno-krajowy zjazd Komunalnych Kas 
Oszczędności, na którego porządku dziennym znaj 
dował się referat p. Ziobrowskiego, dyr. Miejskiej 
Kasy Oszczędności w Stanisławowie, p. £. „Poli- 
tyka kredytowa Kas Oszczędności". 

W dyskusji nad rełeratem, która przeniesiona 
została do specjalnej komisji zabrał głos dyrektor 
Lwowskiego Oddziału Banku Polskiego, domaga- 
dac się od Komunalnych Kas Oszczędności, by 
zanieckały przyjmowania wkładek dolarowych. 
Zatarg między Bankiem Polskim a Komunatnemi 
Kasami Oszczędności o wklady dołarowe trwa już 
od dluższego czasu į zachodzi obawa, że zaiarz 
ten przez Bank Polski zlikwidowany zostanie za- 
grożeniem zamknięcia kredytu redyskontowega. 
Właściwie Bankowi Polskiemu nie rozchodzi się 
o przyjmowania wkładów dołarowych, bo to mo- 
że tylko być z korzyścią, jeżeli dolary te dostaną 
się do Banku Polskiego, lecz o konsekwencje 
przyjmowania tych wkładów w wypadku me- 
pewności polliycznych z powodu niepokoju we- 
wwnątrz lub zewnątrz kraju, W takich czasach bo- 
wiem właściciele wkładów dolarowych w oba- 
wie, że ich późn:ej nie otrzymają, zglaszają się po 
nie, powodując wówczas siny popyt za dolarami 
w gotówce. Sprawa przedstawia się jeszcze go- 
rzej. W wypadkach taklch bowiem nietylko po- 
siadacze wkładów dolarowych powodują popyt na 
dolary, lecz także właściciele banknotów zloto- 
wych, którzy w obawie przed spadkiem banknotu 
podejmują banknoty złotowe i kupują dolary go- 
tówkowe. Należy pamiętać o tem, że w Polsce 
wrażliwość w tym kierunku jest większa aniżejl 
w innych państwach, Wrażliwość jest wynikiem 
faktu, że jedynie w Polsce mima nowej stabilizacji 


JESIEN 1930 
Wełny, 
Jedwabie, 
Aksamity, 
Flanele it. d. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
Najtańsze ceny! tylko u 


FREIWALDA 


Kraków, Floriańska L. 44 
i. piętra, — Telefon 105-33. 
Tuż przy bramie Florjańskiej. 
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powolennej uskutecznionej w k niu 1924 na- 
stąpil ponownie spadek banknotu już po 5-ym 
le, bo z końcem lipca 1925. Spadek ten po 
zacji spowodował stratę dla wszy- 
eli pretensji złotowych ma rzecz 


pom 
stkicii wierzy: 
dłużników. 

Cokolwiek by się powiedziało na usprawiedli- 
wienie tego spadku, to nie zmienia ono faktu nie- 
słychanie dotkliwej straty dla wierzycieli preten- 
sji złotawych. Dlatego też z psychozą ludności 
oszczędzającej, dążącej do zabezpieczenia sobie 
preiensji trzeba się llczyć jeszcze przez czas dłuż- 
szy, mimo, że obawa przed nowym spadkiem jest 
plonną, bo stałość waluty jest zupełnie zapew- 
niona, 

Licząc się jednak z ią psychozą należy szukać 
drogi do zabezpleczenia oszczędności, ho inaczej 
obok straty dla wierzycieli oraz wielkim popycie 
za dolarami powstaje dla całego gospodarstwa ka- 
tastrośzlna sytuacja, 

Szkoda bowiem wyrządzona zospodarstwu nie 
tkwl w zwiększonym popycie na dolary, który 
może być unieszkodliwiony przez Bank Polski z 
łatwością przez powiększenie padaży, lecz w 
ściąganiu kredytu, czyli pieniędzy czynnych w 
różnych warszłalach pracy ze strony tych insty- 
tucji finansow: skąd wkłady dolarowe i wkłady 
złotowe bywają w celach tezauryzacji podejmo- 
wane. Wychodząc tedy z założenia, że ściąganie 
kredytu w czasie obecnym poglebla jeszcze bar- 
dziej kryzys gospodarczy, który i tak jest ni 
słychanie ciężki, Zaproponowałem, zabierając głos 
w dyskusji, zastosowanie środka, który by zmniej- 
szył popyt na gotówkowego dolara, a równocze- 
Śnie zapobiegł restryngowaniu kredytów czyli 
Ściązaiuu pieniędzy wypożyczonych, a w gospo- 
darstwie czynnych. Załeciłem pójście drogą, któ- 
ra życie wskazało | którą już od dłuższego czasu 
idą kapitaliści pić 1 Instytucje ilnańsowe, u- 
dziełałąc kredytów. Zaproponowałem tedy by KO- 
tnunalne Kasy Oszczędności zabezpieczyty wkła- 
dy oszczędnościowe wedle kursu w złocie, W ten 
sposób los wkładów oszczędnościowych lest unie- 
zalażniony od stalości waluty, bo są zabezpieczo- 
ne nawel w wypadku spadku waluty, 

Czynią to ludzie prywatni w umowach pożycz- 
kowych, w umowach o spłatę reszty ceny kupna, 
czyni to Państwo zaciągając pożyczkę wewnętrz- 
ną (premjówka i dolarówka) czynią to Instytucje 
finansowe emituiąc oblig: i listy zastawne, i t. d. 
Powinny tedy to samg uczynić Komunalne Kasy 
Oszczędności, których wkłady pochodzą od ludzi 
mniej zamożnych, klórzy z różnych powodów nie 
kupują papierów wartościowych wyżej przytocza- 
nych, dających zabezpieczenie wedle kursu w zlo- 
cie. P. dą da dobrowolnego wprowadzenia 


CIESZCIE SIĘ 


otworzyliśmy I-szą w Polsce l ; 
WYPOZYCZALNIĘ © 
PŁYT GRAMOFONOWYCH 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻAK 
CZYTELNIA UNIWZDSALNA 
Golabla 2 


zabezpieczenia wkładów wedle kursu w złocie ze 
strony Komunalaych Kas Oszczędności jest oko- 
liczność, że Kasy Komunalne rozpożyczyly już te 
wkłady bez zabezpieczenia sobie zwrotu wedle 
kursu w złocie od swoich dłużników, Ta przeszko- 
da może być jednak łatwo usunięta przez wyda- 
nie ustawy, któraby, zabezpieczala wszelkle pre- 
tensje pieniężne wedle kursu w złocie, nie wyma- 
Eając osobnego umownego zastrzeżenia, Wyrazi- 
łem zapatrywanie, że właściwie wynika zahezpie- 
czenie wedle kursu w zlocie jako konkluzja ze sa- 
mej istoty pieniądza, którym jest kruszec złoto 1 
z istoty banknotu, który tylko zastępuje pieniądz 
złoty, spełniając jedynie funkcję środka obroto- 
wego. Skoro jednakowoż niestety tej konkluzji 
przy spadku banknotu nie wyciągnięto dla oceny 
stosunku mlędzy wierzycielem a dłużnikiem, unie- 
szczęśliwiając mijony przeważnie mezamtożnych 
szczędzicieli na rzecz przeważnie majętnych dłuż-. 
ników, właścicieli nieruchomości, i t. d., jest rze- 
czą konieczną, żeby ustawa tę kwestię uregulo- 
wala i umożliwiła, ażeby Komunalne Kasy 0O- 
szczędności mogły zabezpieczyć wkłady oszczęd= 
nościowe złotowe i w ten sposób mogły zapobiec 
podejmowaniu wkładów tak dolarowych, jak i zlo- 
towych na cele tezauryzacj, a tem samem re- 
stryngowaniu i ściąganiu udzielonych kredytów 
złotowych. 

Problem ten przedstawiony niniejszem będzia 
przedmioten badań ze strony Związków Kas 
Oszczędności, poczem nastąpi decyzja, D. G. 


KSIEGA PAMIATKOWA 


STOWARZYSZEŃ DRUKARZY KRAKOWSKICH 


wydana w roku jubileuszowym S0-lccia Stowarzyszeń 
Drukarzy | Pokrewnych Zawodów araz 60-lecla Towa- 
rzystwa Emeryialnego „SHa“, nakładem Stowarzyszań 
Drukarzy ! Pokrewnych Zawodów „Ognisko“ w Krako- 
wie. Wydana pięknie | luksusowo, w nader przysiępny 
1 niezmiernie inieresujący sposób, przedsiawia dzleje 
życla organizacyjnego drukarzy krakawakich od czasu 
powstania Kongregacji Drukarzy Krakowskich, t. į, od 
roku 1675 aż do czasów dzisiejszych. Dla dziaaczów 
zawodowych | towarzyszów, Intereaujących się ruchem 
zawodowym, zawiera ona niezmiernie hogaty materjal, 
2 którego mogą czerpać pelnemi zarściami, Cena wraz 
z uprawą piócienną wynos] 10 zlotych, Zamówienia na- 
leży klerować pod adręsem: Stowarzyszenie Drukarzy 
I pokrewnych zawodów „Ognisko“, Kraków, Rynek 
Główny 12, III piętro. 


Z PANA TADEUSZA KS. IV. I XIII. 


Bankiet przedwyborczy 


«Pan jeneral otworzył puzderko zamczysie, 

W którem rzędami flaszek białe sterczą głowy; 

Wybiera z nich największy kufel kryszlałowy — 

(W nim „Baukówka” — nalewka z swej dobroci 
znana, 


Którą ongiś od księdza dostał kapelana, 

Kiedy się pętał przy inlendanturze 

I nie marzył o t-szej brygady mundurze). 

„Wiwat — krzyknął jenerał, w górę wznosząc 
flaszę — 

Kasy, co są dziś nasze — hędą zawsze nasze!“ 

1 rozdzielał subsydja w kolej, aż na końcu 

Dno kas jęło przeświecać i błyszczeć na słońcu. 


Tymczasem goście potraw czekający w sali, 
Z zadziwieniem na wielki serwis poglądali, 
Który dziś wydobyty, zajął środek stola 
Ogromnym kręgiem naksztali karelnego koła, 


Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 
Bialem winem, co dwu rzek udawało biegi; 
Pośrodku, jak na wyspie, wznoszą się do góry, 
Z czekolady zębate jakiejś Lwierdzy mury. 


Wśród nich zaś, nieco z boku, jakby pięść za- | 


mkniela, 
Wznosi się jedna baszta okrągła i ścięta, 
Niby lurma = bo okna w niej okraiowane 
I niby wapnem. pianką sztucznie zamazane. 
Koło niej i wśród murów stoja dla ozdoby, 
Niewielkie, z porcelany wy-cięte osoby. 
W mundurach i w cywilne przybrane odzienie. 


Zdawały się przedstawiać jakoweś zdarzeni 
Gesi ich sztucznie wydany, farby osobliw: 
Tylko głosu im braknie: zresztą gdyby żywe. 


— (óż przedstawiają? — goście pytali ciekawi, 
Pan jenerał dłoń przeto podniósł i tak praw 
(Tymczasem podawano ceclail przed jedzeniem) — 
„Za mych wielce mościwych panów pozwoleniem: 
Te persvny, których tu widzicje bez liku, 
Przedstawiają polskiego hislorję sejmiku, 

Który został niedawno rozwiązany właśnie; 

Sam tę scenę odgadlem i państwu objaśnię. — 


Ot tu przed basztą widać lużne kobiet grono, 

Które zdają się prosić, aby je wpuszczono, 

Figurki, co w mundurze oto pulkownika, 

Qdmownie macha ręką i na bok umyka. 

Widać wnet, że ia haszla, być musi więzienie. 

Jeśli bowiem de wnętrza rzucimy spojrzenie, 

Zobaczymy w niej małych pokgików wiele, 

Z pryczami i stołkami — zupełnie jak cele — 

A w każdej dwie postacie siedzą osadzone, 

Zarośnięle, choć głowy maja ogolone. 

Na odzieniu ich pełno zaś ciemnych punkcików — 

Niby pluskiew.." — Wiem jeden z panów pul- 
kowników 

Rzekł: — „Prawda jenerale, że sejmik ciekawy; 

Ale my głodni — każ waść przynosić potrawy”. 


— „Już kończę — odparł na to jeneral z ukłonem - 
Te dwie rzeki, co fale swe toczą wzburzone, 
Zwą się—da czegom doszedł pa namyśle długim— 
Węższa, z lewej — Muchawcem, szersza, z pra- 
wej — Bugiem. 
Sądząc zaś z liczby straży. wujska i policji. | 
Więźniowie vi być muszą pewnie z upozycji... 
Słowem, na tym ser wasie widzą państwo sami. 


1 skąd się morał skory jasno wydobywa, 
Że każdy tę, na jaką go stać, broń używa". 


Skończył, klasnął, wnet weszli lokaje parami, 
(Których imć pan Daszyński przezwał „walela- 
es 
Lecz nazwa cudzoziemska — olxą dla Polaka, 
Więc zwie ich innem mianem, nazwą starą, jaka 
Utarła się od wieków i w obecne czasy 
Świetnie wprost się nadaje, a brzmi zaś: fagasy), — 
Roznosili potrawy: barszcz, sanackim zwany, 
Z samych kwiatków majowych sztucznie goto- 
wany, — 
Z ryb dano: kalwaryjskie, spasione, jak byki, 
Karpie, klóre wśród znawców się zowią: „cadyki”, 
Wielki przysmak, rarytas wprost dla amatorów! 
(Weszły w modę w okresie osiatnich wyborów, 
Kiedyto pan Walery z pyskaliym Kazikiem, 
Q poparciu dla BB radzili z cadykiem — 
On ich właśnie takiemi częslował karpiami). 
Dalej w sosie na zimno i z rosmarinami 
Wiślickie szezuki, wielkie, brzuchate, brodate. 
Z sałalką z fig, tak zwaną: „Figa de mandate". 
Z mięs — ezops z głupiego żubra, co się bardzo 
dziwił, 
Że z sanacją za pan brat dziś idzie — Radziwiłł — 
Na deser były gruszki. co na wierzbach wzrosły 
Wyhorcom, dzięki którym wyszły z BI} posty, 
Pilo na umór; czuli albowiem posłowie, 
Że lu chyba oslalnia uczla w licbekowie: 
Bo pono po wyborach nowych ma być gotów — 
Odpowiednio zwiększony -— zaciszny Mokotów. 
lienryk St. Harien. 
(Z nieskonfiskowanego „ABC”) 
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Jedno z „haseł“ sanacji: 
pożyczki zagraniczne 


Regularnie co kilka miesięcy można czyłać w 
prasie sanacyjnej, że pożyczki zagraniczne dla 
Polski „robią się”. Raz mówi się o pożyczce dla 
państwa, drugi raz dla banków państwowych (go- 
spodarstwa krajowego ı rolnego), innym razem 
dla grmn itd. Kaźdy jednak wie, że żadna z tych 
pożyczek nigdy nie doszła do skutku. 

I obecnie, zaleówo zaczął się okres wyborczy» 
prasa sanacyjna zaczęła pisać o pożyczkach za- 
granicznych, jako mających „najlepsze widok!" 
Czy szwedzki trust zapałczany, czy jakiś bank 
francuski, czasem też donoszono o jakimś bankie- 
rze angielskim w Warszawie — wszyscy się prze- 
ścigali w ofiarowaniu Polsce pożyczki. Na czas 
wyborczy te fałszywe, jak fakta wykazują, infor- 
macje mają swój przejrzysty oel: chodzi o otuma- 
nienie opingi publicznej, że zagranica ma zaufanie 
do rządów sanacyjnych, bo przecież danie komuś 
pieniędzy do ręki jest najwyższym dowodem za- 
uiania. 

Informacje pozostają informacjami, a pożyczek 
jak nie było tak mema. Przez kilka dni informacje 
w coraz innych warjantach, z coraz innymi ofe” 
rentami. z coraz innemi sumami powtarzają się. 
potem nagle milkna, jak gdyby mic nie było. Nasz 
rząd może nie przykłada ręki do tego tumanienia 


opinii, ale z drugiej strony wiadomo, że jest nader 
czuły na informacje o przeciwne] treści, mianowi- 
cie że zagranica nio ma ochoty wdać się teraz z 


ak za dawnych lat 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Łódź, 18 września. 

Nocy wczorajszej dokonano rewizji u kilku- 
dziesięciu naszych towarzyszów w Łodzi. 

Rewizję przeprowadzała policja mundurowa, w 
asystencji wywiadowców. Poszukiwano broni i 
jakiejś nielegalnej bibuły. Rewizje nie dały, oczy- 
wisła, żadnego wyniku. 

W czasie rewizji u przewodniczącego jednej z 
dzielnic PPS, policjanl zaproponował, by przed 
paayatąpieniem do rewizji — właściciel rmeszka- 
nia wziął do siebie wszystkie przedmioty warto- 
ściowe i pieniądze. 3 

— „Ładne świadectwo wystawia pan sobie i 
swoim kolegom" — zabrzmiała odpowiedż. 

W ciągu dnia wczorajszego wielu członków na- 
szej organizacji otrzymało zawiadomienia slaro- 
siwa grodzkiego, cofające posiadane przez nich 
zezwolenia na brań. Między innymi, zawiadomie- 
nie takie otrzymał tow. Antoni Purtal. 

Przy okazji zaznaczamy, że tow. Antoni Purtal 
jest kawalerem orderu Virtuti Mililari, sprawcą 
zamachu na zbira Schulizego w Warszawie, za- 
slużonym bojownikiem o sprawę Niepodległości. 


Z dnia 


„KURJEREK* ESKAMOTUJE NIEWYGODNE MU 
SŁOWA 


W sobotnim „Il. Kurjerze Codziennym” czytamy 
notatkę pod tytulem „Kto rzucił granat?" Chodzi 
© granat rzucony podczas manifestacji niedzielnej 
w Warszawie. Artykulik brzmi: 

„Prasa warszawska zajmuje się jeszcze ciągle 
kwestją, kto rzucił granat w czasie ostatnich de- 
monsiracyj. Wedle jednej z wersyj, rzucony był 
granai w tlum z ogródka Rekeria, do którego 
wkroczyła na kilkanaście mimut przed wypadka- 
mi, jedna z „bojówek”. 

Oto „Kurjerek” opuścił jedno decydujące słowo, 
mianowicie — wedle prasy sanacyjnei — jedna 
z bojówek sanacyjnych. Cały sens doniesienia zo- 
stał przez opuszczenie tego słowa przekręcony — 
niewątpiwie celowo. Bo jakaż inna mogłaby być 
ta bojówka. jak nie „cekawistyczna" — tego mo- 
żna wskutek opuszczenia decydującego słowa 
„sanacyjna” się domyśleć. 


Fundusz a prześladowanych 


Na znak protestu i solidarności z aresziowanym 
kol. Mastkicm kolejarze Kola Kraków ZZK zło- | 
żyli dorażnie na fundusz prześladowanych zl. 33.30 
wzywając równocześnie wszyslkich członków ZZK 
i ZZM do dalszych ofiar. 


| zatrudnionych, 


Połską w rokowania pożyczkowe. Czy w Warsza- 
wie nie sądzą, że puszczanie wiadomości: pożycz- 
ka tuż, tuż, beż żadnego podkładu faktycznego nie 
kompromituje nas wabec zagranicy? 

Dwie są możliwości: potrzebujemy pożyczki al- 
bo je] nie potrzebujemy. W pierwszym wypadku 
rozglaszanie wiadomości, które okazują się nie” 
prawdziwemu, dyskredytuje nas wobec zagranicy, 
która z pewnością kalkuluje: aha, Polsce potrzeba 
ma gwalt pieniędzy, możemy jej podyktować — 
jak będzie możliwość zrobienia interesu — na} 
twardsze warunki. W drugim wypadku jaki cel 
ma rozgłaszanie wiadomości, kiedy jesteśmy czy 
udajemy zasobnych, nieskazanych na łaskę cudze- 
go kapitałn? 

Cel jest przejrzysty: okres wyborczy, podnie- 
sienie powagi rządu, zmniejszanie wartości opozy- 
cyjnej krytyki. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 

nialszych, przeprowadza ekahumacje 1 przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 

Mnlej zasobnym daleko Idące ustępatwa. 
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Z w. WIE a m, 


Obrona Kosmowskiej 


PRZECIWKO ZATRZYMANIU W WIĘZIENIU 

W dniu dzisiejszym wydział karny sądu o- 
kręgowego w Lublinie rozpatrywać będzie na 
posiedzeniu niejawnem skargę incydentalną o- 
brońców byłej posłanki Kosmowskiej, — skaza- 
nej przez sąd lubelski przeciwko decyzji sędziego 
powisiowego, Piotrkowskiego o dalszem zairzy- 
maniu Kosmowskiej w więzieniu. Rozpatrzenie 


skargi apelacyjnej w sprawie Kosmowskiej wobec 
konieczności upłynięcia proceduralnie przewidzia 
nych terminów, nastąpi w drugiej połowie m. paź 
dziernika w wydziale odwoławczym lubelskiego 
sądu okręgowego. 


Ostatnie nowości | 


w WEŁNACH 


po znanych niskich cenach 


TURKEL FLORJAŃSKA 22. 
Przegiąd spolcczny 


ZARZĄD FUNDUSZU BEZROBOCIA PRELIMI. 
NOWAŁ 5.815.600 ZŁ, NA ZASIŁKI 

W dniu 18 września odbyło się w Warszawie 
kolejne zwyczajne posiedzenie Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia. 

Na posiedzeniu tem Zarząd Główny przyjął do 
zatwierdzającej wiadomości uchwały jego Komi- 
syi, powzięte w okresie wakacyjnym 

Pazatem, na wniosek Komisji Budżetowej, przy- 
jęto preliminarz budżetowy na paździemik r. b. 
przewidujący między innemi 5.815.690 zł. na za- 
silki dla Lezrobotnych robciników. 4.100 zl. na 
koszty ich przejazdów oraz 300.000 zi, na wyna- 
grodzerie dla instytucyj zastępczych, wykony wil- 
jących niektóre czynności Funduszu Bezrobccia. 
Z tytułu wkładek zabezpieczeniowych za zatrud- 
nionych rebotników przewiduje się wpiyw zł. 
2.600.000. 

Wreszcie załątwiono szereg spraw bieżących, 
tyczących się przedłużenia okresu zasilkowego do 
17 tygodni dla bezrobotnych na terenie szeregu 
Zarządów Obwodowych, odwołań poszczególnych 
bezrobotnych i zakladów pracy oraz przedłużenia 
na październik r, b. akcji zasiłkowej dla częściowa 
glów hutników, na Górnym 


Śląsku. 


HOTEL MONOPOL 


Kraków, św. Gertrudy L. 6. 
(cenlrum missla, przy plantach) 


poleca 50 słonacznych pokoi 


Ceny niskie, przy dłuższym lnb miaslęcznym pożycie 
znaczny opust. 


| wej, Michalikow: 


Wiadomości polityczne 


LOEBE O UDZIALE SOCJALISTÓW 
W KOALICJI 

Były przewódca parlamentu Rzeszy tow. Loehe 
ogłasza w „Vorwärts“ artykuł, w którym szydzi 
z partyji burżuazyjnych, oczekujących widocznie 
od socjalistów ratunku. Loebe sądzi, że optymiści, 
którzy sądzą, że socjaliści odrazu oddadzą się do 
dyspozycji stronnictw burżuazyjnych, przedsta- 
wiają sobie dalszy rozwój wypadków w zbyt 
uproszczony sposób. 8 i pół milionów wyborców, 
którzy socjalizmowi zachowali wierność. oczeku- 
ja ad wpływu swej partli ig w swem pełożeniu 
gospodarczem, opieki nad ofiarami wojny, rzecza- 
wei pracy nad poprawą położenia gospodarczego. 
To zadanie będzie socjalna demokracja usiłowała 
wykonać mimo nieznacznego zresztą cslabienia. 
Jeżeli stronnictwa rządowe nie są, jak były przed 
wyborami, skłonne do ustępstw, socjalna demo- 
kracja będzie z całą enerzją robiła opozycję. 

ZAPOWIEDŹ PRZEWROTU W NIEMCZECH 

NA ROK 1931? 

Niektóre pisma niemieckie podają alarmujące 
wiadomości, że hitlerowcy i „Stahlhelm“ przygo- 
towują zwałtowny przewrót na rok 1931. Ponie- 
waż Hitler widzi coraz jaśniej, że nawet zwycię- 
stwo wyborcze nie odda mu władzy w ręce, hę- 
dzie próbował osiągnąć ią zapomocą gwałtu. Inne 
pisma podają znowu, że rząd zwrócił się do tych 
pism o niepodawanie takich alanmających wiado” 
mości, gdyż szkodzą one Niemcom pod względem 
kredytowym ł politycznym. Równocześnie dono- 
szą, że minister Reichswehry general Groener za- 
pewnil, że armia jest pewnem i silnem narzędziem 
dla utrzymania spokoju i że jest wierną republice. 
Także, wedle innych iniormacyj, Hitler miał o- 
Świadczyć, iż nie myśli o żadnym zwałcie, mając 
nadzieję, że potrafi zapomocą parlamentarnych 
środków dojść do swego celu. 

UKŁADY FLOTOWE NIEMIECKO - WŁOSKIE 

Pisma wloskie, nawiązując do (podanej przez 
mas przed kilku dniami) informacji o rokowaniach 
między Włochami a Francją za pośrednictwem 
Anglii o przystąpienie obu tych państw do londyń- 
skiej umowy morskiej, stwierdzając, że rozwiąza- 
nie tego zagadnienia jest jeszcze dalekie. Obecnie 
miarodajne czynniki włoskie zajęte są studjowa- 
mem umowy londyńskiej, co ma być jednym z po- 4 
wodów opuszczema Genewy przez włoskiega mit. 
nistra spraw zagranicznych Grandiego. 

MIŁE DYKTATURY POCZĄTKI, LECZ KONIEC 
ŻAŁOSNY 

Denoszą z Buenos Aires, że nowy rząd zarzą- 
dził obliczenie stanu majątkowego byłych mini- 
strów lrigoyena i to zarówno majątku obecnego, 
jak i w dniu obejmowania urzędu. Narazie obli- 
czono niajątek ministra spraw zagranicznych. — 
Stwierdzonem zastalo, że pan ten jest obecnie wla- 
ściclejerm majątku, przedstawiającego po przełl- 
czenlu na walulę polską, wartość 60,760.000 zł. 
Rzeczą zaś jest pewna, ża w chwil! obelmowania 
urzędu znajdował się w bardzo skromnych wa- 
runkach finansowych. Niema to jak być ministrem 
dyktatora! Tyłko koniec jest żałosny. Caly ten 
śliczny mająteczek ulegule teraz konilskacie | ie” 
szcze w kryminale będzie musiał pan minister po- 
kutować za Swoją z. é. 


Ze sportu 


SPORT ROBOTNICZY W BRZESZCZACH. — 
W sobotę 13 września robotniczy klub sportowy 
„Brzeszcze“ podejmował u siebie w gościnie klub 
sporlowy „Hrusov* z Czechoslowacji, gości imie- 
niem klubu „Brzeszcze“ i Organizacji młodzieży 
powiłał tow. Zwias wręczając gościom proporzec 
z odznakami TUR i klubu sportowego „Brzesz- 
cze”. Na boisku w Brzeszczach rozegrano zawody 
pomiędzy obiema drużynami, zwycięstwo przy- 
padlo gościom, klórzy pokazali grę wprowadza- 
jacą publiczność w zachwył. Wieczorem odbyła 
się w sali TUR w Brzeszczach zabawa dla gości 
i zaproszóhych, spędzono do późnej nocy czas na 
miłej zabawie, klóra długo pozostanie w pamięci. 
Zarząd klubu sporlowego, dziękuje w pierwszym 
rzędzie paniom w rolach gospodyń low. Nosala- 
j, Binarowej, Pisarskiej Mila- 
dzi, tow. Binaruwi, Malikowi, Mrugaczowi star- 
szemu | wszyslkim, co w pracy byli pomocni. 
Majdak Franciszek. Tomaką Emil. Zwios Jan, 


Fundusz wgborczy 


Burdyl Vomasz zł. 2. 
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„Gdy rząd lamie Prawo, — 

lud jest wolny od posłuszeństwa. 

Wtedy rozstrzyga sila, i wledy umierają pań- 
alwa". A. THIERS. 


KRONIKA 


"WICEPREZYDENT MIASTA DR. LUDWIK 
SCHNEIDER powrócił z urlopu i z dniem 22 bm. 
obejmuje urzędowanie. 

SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem 
prez. m. inż. Rellego, przy udziale wiceprez. dra 
Laudana, Ostrowskiego i dra Schneidra odbyło się 
posiedzenie Sekcji I. (gospodarczej) Rady m. Z po- 
rządku dziennego uchwalono nabyć część parcel 
gruntowych w obszarze przeznaczonym pod bu- 
dowę przyszłego portu w Dz. XXI. Dalej postano- 
wiono sprzedaż gruntu w Dz. XX, celem wyrów= 
nania granic. Następnie przyjęto wnłoski Magistra- 


tu w sprawie oddania gruntu przy ul. Sienkiewi- 
cza na prawie zabudowy Wyższemu Studjum Han- 
dlowemu, na dałszą rozbudowę gmachów tej szko- 
ły. Wkońcu sekcja zatwierdza ofertę na roboty 
adaptacyjne w szkołach miejskich przy ul. Mazo- 
wieckiej. Po zalatwieniu spraw drobniejszych, po- 
siedzenie zakończono. 

PORADNIA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY NER- 
WOWYCH PRZY KLINICE NEUROLOGICZNO- 
PSYCHJATRYCZNEJ UJ W KRAKOWIE (ul. Ko- 
pernika 48) czynna jest od 15 września. Qłodziny 
przyjęć od 9—12 przedpołudniem. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. Zgłoszo- 
no w czasie od 14 da 20 bm. następujące choroby 
zakaźne: szkarlatyna 9, dyfterja 5, czerwonka 2, 
tyfus brzuszny 1, ospa wietrzna 2, róża Z. 

WPADŁ POD PĘDZĄCY SAMOCHÓD na ulicy 
Królowej Jadwigi Jan Czech (lat 56) zospodarz z 
Mnikowa i odniósł szereg obrażeń. Lekarz pogot. 
rat. stwierdził wstrząs mózgu, dużą ranę dartą na 
prawej ręce i liczne potłuczenia. Ofiarę wypadku 
przewieziono w groźnym stanie do szpitala. 

"NAPAD NOŻOWCA. W nocy z piątku na sobotę 
napadł jakiś opryszek na Tadeusza Konecznego 
(lat 26) handlowca z Sosnowca, idącego ul. Lubicz 
na dworzec kolejowy i zadał mu nożem głęboką 
Tanę w płersi. Ofiarą rnożowca zajął się lekarz po- 
gotowia. 

POŻAR. Zawezwana zosłała straż pożarna na 
ul. Dietlowska do domu pad Nr. 34, gdzie wskutek 
wadliwej budowy komina zapalił się dach. Straż 
pożarna ogień ugasila. 

STARY KAWAL ZŁODZIEJSKI. Kmiecik Mi- 
chalina, zam. w Michałowicach pow. Kraków zgła- 
siła w policji, że przystąpił do niej w ulicy Ko- 
pernika nieznany jej osobnik i zaofiarował jej kup- 
no materji za kwotę 5 zł., którą ona kupiła, Jak 
się następnie akazało zakupiony pakunek zawie- 
ral zamiast materji stare szmaty, 

NIEBEZPIECZNY FRANCUZ. Francuz Stani- 
slaw (iat 19) bez stałego miejsca zamieszkania — 
przytrzymany został za kradzież srebrnego zegar- 
ka, srebrnej papierośnicy i koszuli na szkodę lgn. 
Chodackiego, zam. przy ul. Szewskiej 7, oraz za 
włamanie do kiosku Dawida Brany przy plantach 
Dietlowskich i kradzież gotówki 35 zł. oraz cze- 
kolady łącznej wartości 200 zł. 

ZŁODZIEJSTWA. Zając Michal (łat 23) zam. w 
Polance Haller, przytrzymany został pod zarzutem 
współudziału w kradzieży towarów bławatnych 
wartości 230 zł. z wozu na ul. Kobierzyńskiej na 
szkodę Kornhausera, kupca ze Skawiny. — Stę- 
chlik Jan (lat 28) bez zajęcia i stalego miejsca za- 
mieszkania — znany złodziej — przytrzymany zo- 
stal za włamanie do mieszkania Jakóba Chornika, 
zam. przy ul. Nadwiślańskiej 24 i kradzież garde- 
roby wrtości 550 zł. 

—000— 

POLSKIE TOWARZYSTWO  NEOFILOLOGICZNE 
(KOŁO KRAKOWSKIE) odbędzie swe miesięczne ze- 
brame w piątek 26 bm. a godzinie 7 wleczorem w sali 
33 Uniwersytetu Jagiellońskiego. Reterat peoi. Dra J. 
Jakóbca „Nauka kulturoznawstwa w nauczaniu języka 
niemieciego”, sprawy bieżące | ewentualja. Sckrela- 
riał Towarzystwa (Lubomirskiego 13/2) przyjmuje wpl- 
Sy na czianków i abomamesk na czasopismo „Neofliołoz”. 

BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁOWI! Pa- 
miętajcie o tem, że wyczerpujących i autorytatyw- 
nych informacyj i porad w sprawach, wynikają- 
cych z rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych, udzielają bezpłatnie delegaci do 
Zakładu ubezpieczeń pracowmków umyslowych, 
dyżurujący codziennie w Związku zawodowych 
pracowników umysłowych w Krakowie, ul. Sław- 
kowska 6. 

—000— 
imie Szan. PANIE ra 
ZAPRASZAM crepąć nojnowszych no 
deli: płaszczy i kostjumów Jasianngea 1 zimowych. 
Spacjalny dział DŁASZCZY SZKOLNYCH- 
Ceny niebywała niskie. ADOLF BRACIEJOWIK: 
Uwaga na adresl Kraków, Grodzka 


Międzynarodowa konferencja 


Wczoraj tj. w sobalę odbyło się w wielkiej sali 
Izby przemysłowa-handlowej w Krakowie uro- 
czyste otwarcie konferencji dunajskiej, między- 
narodowej Izby handlowej, przy licznym udziale 
czlonków oraz reprezentantów wladz. Przewodni- 
czącym konferencji jest Sir John Sandeman 
Allen, h. przewodniczący Izby handlowej w Lon- 
dynie i obecny prezes komisji ekonomicznej par- 
lamentu angielskiego. W konferencji biorą udział: 
M. Lukac, sekretarz stałego komiielu żeglugi we- 
wnętrznej przy Lidze narodów, dr. Von Doule, 
prez. Izby handlowej w Regensburgu i Bawar- 
skiego Lloydu, dr. Riedherg, komisarz adminisra- 
cyjny międzynarowej lzby handl., radca Werl- 
heimer, gen. dyr. pierwszego Tow. żeglugi na 
Dunaju, M. Hartmann, doradca prawny min. spr. 
zagram. w Paryżu, Mr. Humphreyz, sekr. handl. 
poselsiwa brylyjskiego w Bukareszcie, dr. Jas- 
may, dyr. żeglugi w Budapeszcie, M. Staub, rad- 
ca węgierskiego min. finansów, A. Monheni, gen. 
dyr. żeglugi w Tryeście, Carlo di Nola, aliache 
handl. poselstwa włoskiego w Wiedniu, Contre- 
sca del. kom. narodowego w Rumunji, M. Popa, 
prezes Izby handlowej w Galaczu, Romanesce, 
deleg. min. skarbu i dyr. cef w Bukareszcie, Russo, 
del. min. komunikacji z Rumunji. Z Czechosło- 
i: senator Stodola, prez. Izby handlowej w 
Bratysławie, M. Vanek (Praga), Ž. Bendel (Wil- 
kowice), dr. Fuxa (Praga), dr. Miricka, radca mi- 
nisierstwa, J. Karlicky (Bratysława), Z Jugosła- 
wji: Gospodni Tschiteh, wiceminister skarbu, Ra- 
doulawilsch i Marodilch. 

Polscy delegaci: wiceminister Doleżal, B. Herse. 
prezes Komiletu narod. polsk. międzynarodowej 
Izby handlowej, Tad. Epstein, prez. Izby handlo- 
wej w Krakowie, Sl. Wartalski, dyr. Izby handl. 
z Warszawy, dr. Rasiński oraz wicepr. Izby krak. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM J. SŁOWACKIEGO. 
Nowa sztuka Karola Huberta Rostworawskiego „Prze- 
prowadzka” zaintaresowała w wysokim Słopniu cały 
kulturalny Kraków. Na wczcrajszem przedstawieniu sa- 
la widzów przedstawiała obraz kompletu, mlewidziane- 
go od początku sezonu, Na premierę przybyło kilku ko- 
respondentów pism stołecznych, poznańskich 1 lwow- 
skich, oraz dyrekiar Teatru Polskiego w Poznaniu p. 
B. Szczurkiewicz. Dalsze wizyty kierowników scen 


polskich zapowiedziane są na dni najbliższe. — Dzisiaj | 


„Przeprowadzka“ idzie w niezmienionej obszdzie poraz 
drugl, poczem ukaże się we wtorek | grana już będzie 
bez przerwy do końca lygodna. Dziś popołudniu kapi- 
talna komedia paryska „Napoleon ondulacji” w niezmie- 
nmionej obsadzie premierowej. Jutro na przedslawieniu 
popularnem po cenach zniżonych poraz pierwszy w tym 
sezonie wzruszająca i etcktowna sziuka SherHia „Kres 
wędrówki” z p. W. Nowakowskim w roll kapitana Stan- 
hope. Artyści studjują obecnie kilka nowości obcego re- 
periuaru, imędzy innymi rozgłośną komedię angielską 
Ervine'a „Pierwsza pani Fraser". 

KURS TRYKOTARSTWA RĘCZNEGO rozpocznie się 
w Muzeum przernysłowem (Kraków, ul. Smoleńska 9) 
w dniu 6 października (poniedziałek). Wpisy przyjmuje 
i informacy| udziela Dyrekcja Muzeum codziennie w 
godzinach od 8—2 popoludreu 

Z TEATRU BAGATELA, Dziś w nicdzielę dwa przed- 
stawienia: o godzinie 7'15 1 9'30 wicczorcin graną bę- 
dzie rewia pod tytulem „Kto raz spróbował, ten zechce 
jeszcze raz”. W przygotowaniu nowa rewia pod tylu- 
łem „Serce Krakowa”. 

ADA SARI, słynna Spiewaczka, przed wyjazdem za- 
granicę wystąpi dziś w niedzielę z pożeznalnym kon- 
certem w Slarym Teatrze. W koncercie współdziala 
płanista rosyjski, Wieczysław Witkowsky. Artyści wy- 
konmia bogaty program, złożony z pieśm, ary) opero- 
wych i kompozycyj fortepianowych. 

o 


Z Polsk) 


ZNALEZIENIE OBRAZU REMBRANDTĄ W 
WARSZAWIE. Przed kilkoma dniami podczas od- 
nawiania kościoła Wszystkich Świętych w Wart- 
Szawie znaleziono na strychu stary obraz. Malo- 
widlo było całkowicie pokryte kurzem, jednakże 
po powierzchawnem już oczyszczeniu, powzięto 


| podejrzenie, iż obraz musi być dzielem znakośmi- 


tego pędzia. Po siarannem oczyszczeniu malowi- 
dla znaleziono na niem podpis Rembrandta, a prof. 
Rutkowski po szczegółowem zbadaniu dzieła sztu- 
ki orzekł, iż jest to rzeczywiście oryginał Rem- 
brandta. — Płótno przedstawiające blogosławień- 
stwo Jakóba na matrjarchę Izraela, jest wlasnością 
parafji Wszystkich Świętych į w przybliżeniu war- 
te jest okolo 800.000 złotyci:. 

SAMOCHÓD WJECHAŁ W GROMADKE BA- 
WIACYCH SIĘ DZIECI. We Lwow przy ul. Po- 
tockiego wydarzyła się w piątek wieczorem stra- 
szna katastrofa samochodowa. Samochód adwa- 
kata Hiawatezo. kierowany przez jego koncypien- 
ta Webera, przejeżdżał ią ulicą obok domu |. 25, 
gdy w międzyczasie wybiegła na gościniec mala 
dziewczynka. Weber zawrócił samochodem tak, 
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żeglugi na Dunaju w Krakowie 


Kułakowski i Kwiatkowski. Nadlo jako obserwa- 
torzy funguja pp. Pawlica (min. spraw zagran.), 
Buller (ministerstwo przemyslu i handlu), Ko- 
nopka (min. robót publicznych). Zaczek (min. ro- 
ból publicznych), oraz Świderski i Czerwiński z 
Krakowa, nadto jest obecnych 7 ekspertów i 4 de- 
legatów Izby handlowej międzynarodowej. 

Konferencję otworzył przewodniczący Sir Allen, 
wygłaszając przemówienie w językach angielskim 
francuskim i niemieckim. Przewodniczący wyra- 
ził gorące podziękowanie Izbie przem -handlowej 
w Krakowie za gościnność, poczem przemawiali: 
prez. Rolle, jako gospodarz 1niasta, prez stein, 
im. Izby krakowskiej, dyr. Herse, woj. Kwaśni. 
ski i wicemin. Doleżal. Następnie przemawinli de- 
legaci poszczególnych państw, poczem przewodni- 
czący wygłosił referat. 

Prace konferencji idą w kierunku uproszczenia 
fostanowień celnych i tranzytowych w komuni- 
sacji, związanej z żeglugą na Dunaju, oraz w kie- 
rumku ścisłej i zorganizowanej współpracy państw 
naddunajskich w dziedzinie odprawy celnej, za- 
równo jak i rozbudowy urządzeń portowych, 

Jak io zaznaczono w przemowie inauguracyj- 
nej, Dunaj powinien slać się znowu wielką go- 
spodazczą arlerją komunikacyjną, na której pro- 
dukty państw naddunajskich powinny być prze- 
wożone do miejsc przeznaczenia w dół i w górę 
rzeki. 

W związky z tem została podkreśloną szczegól- 
na konieczność ułatwienia wzajemnej wymiany 
produktów agrarnych i przemysłowych. Obrady 
powala 8 dni. Wczoraj wieczór uczestnicy kon- 
erencji byli podejmowani przez Izbę przemysł, 
handlowa, w sali Starego Tealru. Przygotowaniejn 
kanferencji zajął się z ramienia Izby wicedyr. 
Maiss. 
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ba (yite kito ambit drirwczy UKĘ, natomiast 
wpaci na clodnik, na którym bawiło się czworo 
dzieci. Jedno z nich 4 i pólHetni Zbigniew Rogow- 
ski, syn funkcjonariusza pocztowego, — poniósł 
Śmierć na miejscu, pozstałę dzieci zostały ciężko 
pokaleczone. Wypadek ten zgromadził na ulicy 
Potockiego tłum ludzi, który chciał Webera zlyn- 
czować. Udało się przywołać oddział policii, który 
zaatakowancgo wyrwał z rąk tlumu | ukrył? go 
w mieszkaniu prywatnem. Ofiary wypadku wiek 
ku od 5—9 lat, opatrzylo pogotowie ratunkowe“ 

2 MILJONY ZLOTYCH KARY ZA PRZEMYCA- 
NIE LOKOMOTYW. Śledztwo w sprawie afery 
przemytu lckomolyw na Górnym Śląsku zatacza 
©0Taz szersze kręgi, Jak się okazuje, przemys! nie 
ograniczył się da nielegalnego sprowadzenia 2-cl! 
lokomotyw, które zosiały już skomiskowane, ale 
nadto sprowadził cały szereg innych parowozów 
i maszyn. W toku dochodzeń skoniiskowano jesz- 
cze dwa dalsze parowozy. Dotychczas wymie- 
Tzalie kary sięgają kwoty 2 miljonów złotych — 
Wyniki śledztwa stwierdzają, že Darowozy te spro 
wadzane byly przez biura zakupów ciężkiego prze 
mysłu Górnego Sląska z pominięciem przepisów 
celnych, które przewidują wobec istnienia fabryk 
parowozow w kraju zupelny zakaz wwozu tych- 
że na rynki krajowe. Możliwe jest, że poza kon- 
fiskałą i karami pieniężnemi sprawa ta pociągnie 
jeszcze dalsze konsekwencje, 

SPRAWCA ZAMACHU NA POSELSTWO S0- 
WIECKIE W WARSZAWIE W WIĘZIENIU w 
BUKARESZCIE. Przed kilku dniami donieśliśmy 
o aresztowamu sprawcy usilowanego zamachu 
bombowego na poselstwo sowieckie w Warsza 
wie, Jana Połańskiego, który skry! się w Jugosl: p 
wji. Polański zatrzymany zostal w Lublanie. — 
Władze iugoslowiańskie zdecydowały wydać P. 
w ręce wladz polskich i w tych dniach mial on 
być Sprowadzony do Polski. W niektórych nawe: 
pismach wkazały się wiadomości, ;ż Polański znaj- 
dwe się już w Warszawie w jednem z tutejszych 
więzień. Tymczasem dowiadujemy się, iż władze 
iugosłowiańskie, wobec oświadczenia aresztowa- 
nego, iż est obywatelem rumuńskim, odstawiły go 
do granicy rumuńskiej. Polański ma się jakoby 
znajdować w więzieniu w Bukareszcie. Urzędowe- 
£0 potwierdzenia tej wiadomości niema. 

SUROWY WYROK ZA ZNĘCANIE SIĘ NAD 
REKRUTAMI, Przed sądem wojskowym w Łodzi 
zasiedli na lawie oskarżonych 25-letni Boleslaw 
Słahy i Teodor Kaczyński, obaj kaprale 10 pułku 
artylerii polowej. Akt oskarżenia zarzuca im, że 
znęcali się w sposób nieludzki nad rekrutami į za- 
bierali im pieniądze na jadło i wódkę. W wyniku 
Tozprawy sąd skazał Słabego na dwa lata wię- 
zienia oraz degradację, a Kaczyńskiego na 6-tyga- 
dniowy areszt. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


„NA PRZOD” 


Bandycki napad na tow. Niedziałkowskiego 


w bufecie 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 20 września. 
Dziś przedpołudniem w bufecie sejmowym mial 
miejsce napad, charakterystyczny dla dzisiejszych 
czasów. Przy stole sprawozdawców sejmowych 
ukoa 11 przedpoludniem siedział tow. Mieczysław 
N.edzialkowski, b. prezes klubu poselskiego PPS, 
naczelny redaktor „Robotnika“ w towarzystwie 
p. Ossberzowej, sprawozdawczyni „Qazety War- 
sząwskiej”, W pewnym momencie wszedł na salę 
b. pułkownik, obecnie wydawca sanacyjnei „iskry“ 
M vżeł-Ścieżyński (dawniej: Stleglitz) 1 ponad gło- 
wą p. Osshergowej uderzył tow, Niedziałkowskie- 
go laską w głowę, wołając: „Pai mnie obraził o- 
sabiście w dzisiejszym „Robotniku". 
T Niedziałkowski, nie spodziewając się na- 
padu, automatycznie zasłonił się. Z głowy polala 


a 
mu się krew na koszulę i marynarkę. Zajście za- 
uważyło kilku posłów siedzących przy stole PPS: 
Baranowski (Wyzw.), Stańczyk i Żuławski, Do- 
skoczywszy do Ścieżyńskiego, Baranowski spo- 
llczkował go. zaś Stańczyk uderzył go w glowę 
ja Żuławski wyrwał mu laskę. Ścieżyński, cofając 
| się. krzyczał: „Panowie, ja tu jestem sam." Tow. 
| Niedzialkowski zawałał do posiów: „Proszę nie 
bić!“ 
| Puszczony swobodnie Ścieżyński zwrócił się da 
siedzących niedaleka kilku b. posłów z BB, którzy 
powstali z miejsc, ale nie zrobili anl kroku na- 
przód. Ścieżyński szybko się wyniósł. 
Odebraną Ścieżyńskiemu laskę złożono jako 
„Corpus delicti“ w kancelarji sejmowej. 
Na wieść o napadzie w mieście powstało ogólne 
oburzenie, 


Klub sanacyjny w rozterce 


PIŁSUDSKI NIE KANDYDUJE. — ŻYDZI WYKLUCZENI OD KANDYDOWANIA. — ROZPACZ- 
LIWE RAPORTY. — ZWYCIĘSTWO ZA KAŻDA CENĘ. 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
"Warszawa, 20 września. 


P, Sławek w dalszym ciągu kanieruje z poszcze- 


Eólnymi przedsiawicielami stronnictw wchodzą- 
cych w sklad BB. Dziś już można pozytywnie 
«twierdzić, że Józef Pilsudski wogóle nle będzie 
kandydował, a na czele listy sanacyjnej stanłe 
prawdopodobnie p. Sławek, 

Kierownictwo sanacji zdaje sobie sprawę. że 
obecne wybory są właściwie plebiscytem, w któ- 
rym kraj się opowie za lub przeciw Piłsudskiemu 
i dlatego ma konferencjach z przedstawiciełami 
grup BB p. Slawek z naciskiem podkreśla, że sa- 
mecja za każdą cenę musi zdobyć większość. 

W przeciwieństwie do wyborów w r, 1928 sa- 


Bojowa odezwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 20 września. 
Dziś chrześcijańska demokracja opublikowała o- 
deewg wyborczą, która zawiera kilka charaktery- 
stycznych punktów. M. in. odezwa powiada: 
Czynniki odpowiedzialne, miast szukać rozwiąza- 
nia ciężkich zagadnień w drodze reform pokojo- 
wyci, pchają kraj do nowych 1 tragicznych walk 
wewnętrznych. Ugrupowania sanacyjne, 


| nacja na listy swoje nie weźmie ani Wiślickiego 

, ani Kirszbrauna, ani wogóle żadnego z prononso- 

wanych żydów, chcąc zachować pewien koloryt 

į antysemicki, Natomiast dla przyciągnięcia burżna- 
zji żydowskiej postawiony będzie na liście sana- 
cymei bankler z Łodzi p. Radwan. 

Obecnie nadchodzą raporty z województw © na- 
strojach w społeczeństwie. Raporty te są nieko- 
rzystne dia sanacji, zaś raporty z województw 
zachodnich są dla miej wprost katastrośałne. Nic 
dziwnego, że sanacla chwyci się wszelkich środ- 
ków, aby iako tako wyjść z wyborów. Wedłe krą- 

. żących poplosek będzie robiony silny nacisk na 
wyhorców opozycyjnych, aby ich wstrzymać od 
i udziału w wyborach. 


wyborcza ChD 


szerzą teror fizyczny, służałstwo, po- 

| gardę dla prawa i dobrych obyczajów publicznych. 

W tym stanie rzeczy Erupy opozycji lewicy mozą 

nle coinąć sie przed rnanaleniem w Polsce ognia 
rewołuci]. ` 

głuchy na wołania miljonowych rzesz 

ludu. Na ulicach miast naszych już krew się połała. 


~ope 


Pogłoski o zamachu Hitlera 


SPADEK PAPIERÓW NIEMIECKICH 
Londyn, 20 września. Wobec uporczywych po- 
głosek o planowanym puczu Hittlera w Niemczech 
ua giełdzie nowojorskiej zaznaczył się wczoraj 
zwałtowny spadek kursu papierów niemieckich. 
Bony reparacyjne spadły z 84 i 3'4 punktów na 
81 i 7:8. Także na giełdzie londyńskiej spadiy 5- 
procentowe niemieckie bony reparacyjne z 83 na 
80 i pół punktów. Jest to najniższy notowany kurs 
od czasu wypuszczenia bonów. 
WIEŚCI O PANICE W NIEMCZECH 
Nowy Jork, 20 września. Przyczyna gwalłow- 
nego spadku kursu niemieckich bonów reparacyj- 


w Nowym Jorku o puczu niemieckich nacjonall- 

stów. Finansiści wyzbywali się na gwalt papierów 
niemieckich, gdyż obawiali się, żo w razie dojścia 

hitlerowców: do władzy doszłoby do pogromu Ży- 

| dów | sabotażu międzynarodowych zobowiązań H. 
nansowych. Panikę powiększyła jeszcze wlado- 
mość „New York Tribune", otrzymana z pewnego 
berlińskiego biura podróży, wedle której z Niemiec 
wyjechało mnóstwo Żydów do Szwajcarii i Ho- 
landji. Przyczyniła się do popłachu także wiada- 
mość z Paryża, że Niemcy będą żądały rewizji 
swych zbowiązań reparacyjnych, 


| nych leży w uporczywych pogłoskach krążących 


TELEGRAMY 


B. posłowie nie będą 
przeniesieni z Brześcia 


Warszawa, 20 września (telef. wł. „Naprzodu"). 
Jak słychać, władze rządowe zamiecialy projektu 
przewiezienia aresztowanych byłych posłów z 
Brześcia do Chełma. 

—000— 


CZY BĘDZIE WYWIAD NR. 4? 


Warszawa, 20 września (telef. wł. „Naprzodu. 
Dziś niektóre dzienniki podaly wiadomość, że ma 
się ukazać czwarty wywiad p. premiera Pilsud- 
skiczo. Do tej pory (godzma 7 wieczór) wywiad 
się nie ukazał. 


IRENA KOSMOWSKA ZWOLNIONA 


Warszawa, 20 września (telef. wł. „Naprzodu”). 
Byla poslanka Irena Kosmowska, która wniosła 
apelację od wyroku, zasądzającego ją na 6 mie- 


RUGI 
Warszawa, 20 września (telef. wł. Naprzodu”). 
Zwolniono z wojska 355 oficerów, z czego 287 z0- 
stało przeniesionych do dyspozycji, a 68 w stan 
spoczynku. Między przeniesionymi do dyspozycji 
znajdują się generałowie Rybak i Plisowsk]. 
HAMMERSTEIN SZEFEM REICHSWEHRY 
Berlin, 20 września. Prezydent Rzeszy Hinden- 
burg mianował dziś generała von Hammerstein- 
Equord szefem Reichswehry na miejsce występu- 
jącego ze służby czynnej z dniem 30 listopada br. 
generala Heye. General von Hammerstein urodził 
się 20 września 1878 roku, a poracznikiem został 
w roku 1898. Po ukończeniu akademii wojennej w 
roku 1913 zostal kapitanem sztabu generalnego, 
gdzie pozostał także podczas wojny światowej. — 
Generalem został w raku 1929, 
DALSZE LOSY PANEUROPY BRIANDA 
Paryż, 20 września. W sprawie dalszych losów 
kwestji paneuropejskiej donos: „Matin“ z Genewy, 
że w przyszły wtorek odbędzie się jedyne posie- 
dzenie państw europejskich, na którcm powzięta 
będzie uchwała co do dalszego postępowania, Mia- 
nowanie rzeczoznawców nie wchodzi w ra 
lecz kczpcśredn'o przed obradzini państ: 


sięcy więzienia, zostala zwalniona za kaucią i w 
dniu dzisiejszym przybędzie do Warszawy. 


mozgiy wysłać swych niastrów lub celegalów. 
Nie wchodzi także w rachubę kwestia, które pan- 
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mmm mmm. ma m m ah KO Aka BC. TE ATM 
Pierwszorzędna pracownia e NIITI I 
krawieczyzny damskiej Fl D U EMI 
Kraków, ul. Florjańska 22, parter 
zawiadamia P, T. Panle 
iż już nadeszły najnowsze modele jesienne. 
"WWW WWW ET 
stwa pozaeuropejskie będą mogły przysłać swych 
obserwatorów, ponieważ istnieje zamiar dopusz” 


czenia do konferencji tylko po jednym obserwato- 
tze z każdego kontynentu pozaeuropejskiega. 
SPRAWA MNIEJSZOŚCI W LIDZE NARODÓW 

Genewa, 20 września. Podczas dzisiejszej deba- 
ty nad kwestją mniejszościową w komisji politycz- 
nej Ligi, zabrał glos delegat angielski tow. Karot 
Buxton. Oświadczył on, że nie staje jako sędzia 
lub obrońca, lecz jako bezstronny pośrednik. — 
Wśród mniejszości narodowych istnieje niezada- 
wołenie, które przedstawia na zewnątrz groźbę 
wojny, a na wewnątrz utrudnia konsolidację. U- 
chwała madrycka przedstawia ulepszenie postępo- 
wania i byłoby przedwcześnie tę ulepszoną meto- 
dę ponownie zmieniać. Należy natomiast starać 
się o pełne wyzyskanie jej, Delegat jugosłowiań- 
ski Marinkowicz zaznaczył, że Rada Ligi nie może 
zmieniać procedury postępowania, które w ukła- 
dach zostało zatwierdzone. Jugosławia nie przy- 
ięłaby już żadnych nowych zobowiązań. Delegat 
szwajcarski Motta w przemówieniu swem wska” 
zał jako przyklad Szwajcarię, gdzie zjednoczyły 
slę do wspólnej pracy trzy narodowości, Wynik 
ten nie zosłał osiąznięty przypadkowa, lecz ceło- 
wą praca. Następnie odczytano oświadczenie ge- 
neralnego sekretarjaiu, który zaznacza, że tylko 
te petycje mniejszościowe niogą być uważne za 
ważne, które pochodzą z państw obiętych zobo 
wiązaniami mniejszościowemi j zajmują się punk- 
tami, zawartemi w układach. Na wniosek prze” 
wodniczącego komisja jedroglośnie wybrała Mottę 
sprawozdawcą mniejszości narodowych na z£ro- 
madzenie Ligi narodów. Delegat włoski hr. Bonin- 
Longare sprzeciwił się także tworzeniu nowej or- 
ganizaciji, Pa przemówieniach delegatów niemiec- 
kiego, który domagał się mimo to utworzenia sta” 
łei komisji mniejszościowej, bułgarskiego Burowa 
i holenderskiego Loudona debala została odroczo- 
na do poniedziałku. 

O KONFERENCJE GOSPODARCZĄ LIGI 
NARODÓW 

Genewa, 20 września. Na dzisiejsze posiedze” 
niu komisji gospodarczej Ligi delegat polski zło- 
żył sprawozdanie z warszawskiej konferencji a- 
grarnej 8 państw wschodnich. Mowca domagał się 
zwołania konierencji gospodarczej Ligi Narodów 
na wiosnę przyszłego roku, któraby się zajęła roz- 
patrywaniem kwestyj jakie byly poruszane na 
konferencii w Warszawie. Delegat belgijski o- 
świadczył, że Belgja skłonna jest do rokowań zdą- 
żających do zawarcia ukladu międzynarodowego 
odnoszącego się do pewnych kategoryj towarów, 
wedle życzenia wyrażonego przez delegata angiel- 
skiego. 

PiEKŁO W FRANCUSKIEJ LEGJI 
CUDZOZIEMSKIEJ 

Paryż, 20 września. W liście otwartym do fran 
cuskiego ministra spraw wojskowych Maginota, 
ogłoszonym w „Populaire“, pisze deputowany so- 
<cialistyczny Pawi Faure o barbarzyńskich karach 
w legji cudzoziemskiej. Pewien legjonista tuby|- 
czy, posądzony © sprzedaź swego karabinu pew- 
nemu handlarzowi tubylezemu, został skrępowany 
i rzucony na piasek, gdzie na prażącem słońcu 
przeleżał siedm dni. Nieszczęśliwemu posmarowa- 
no twarz miodem, aby zwabić robactwo. Po słe- 
dmiu dniach tortur, gdy całe ciało pogryzione by- 
ło przez owady i opuchłe, przewieziono nieszczę- 
śliwego napół żywego do szpitala, Zajście to od- 
było się za wiedzą licznych oficerów garnizonu 
marokkańskiego w Tadh-a-Naour, nie może być 
zatem mowy o samowoli podoficerów. 


Związki I zoromadzcnia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we wlarek 23 bm. 
o godzinie 6'30 wieczorem w lokalu Rady, ul. Du- 
najewskiego 5, III piętro. Uprasza się o punktual- 
ne przybycie. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW  ZWIAZKÓW 
ZAWODOWYCH WSPÓLNIE Z KONFERENCJA 
OKRĘGOWA PPS OKRĘGU KRAKÓW —MIA- 
STO odbedzie się we Środę 24 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna- 
jewskiego 5, Il piętro. — Sprawy bardzo ważne, 
uprasza się o bezwarunkowe i punktualne przy- 


bycie. 
OKR PPS Kraków-miasto. 


Krakowska Rada Związków Zawodowych. 

CZERWONI HARCERZE! Dziś w niedzielę wy- 
cieczka do Muzeum Przemysławega. Zbiórka o 
godz. 1030 w Domu Kolejarzy przy ul. Warszaw- 
skiej. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW KRAWIEC- 
KICH odhędzie się w poniedzialek 22 września a 
godzinie 7 wieczór w Domu Robotniczym (ul. Du- 
najewskiego 5 II p.). 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ROB. 
DRZEWNYCH odbędzie się w czwariek 25 bm. a 
godz. 6 wieczór w Domu Robotniczym (ul. Duna- 
jewskiego 5 II p.). Na porządku dziennym sprawa- 
zdanie z rokowań o umowę zbiorową, sprawozda- 
nie kasowe i wybór nowego zarządu. 


„NAPRZO 
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PODZIĘKOWANIE. Związek zawadowy robot- 
nie i robotników tytoniowych Oddział w Oświę- 
cimiu przesyła ią drogą serdeczne podziękowanie 
za nadesłane życzenia i gwoździe pamiątkowe z 
okazji odsłonięcia sztandaru w dniu 7 bm. Równo- 
cześnie zwraca się z prośbą da tych, którzy otrzy- | 
mali gwoździe pamiątkowe, by takowe nadesłali | 
celem wbicia ich na tablicę pamiątkową. 


TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 


BEBPERIUAR 


-9 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedzicla popol.: „Napoleon ondulacji“ (ceny zni- 
żone); wiecz.: „Przeprowadzka“. 
Paniedziałek: „Kres wędrówki” (przedstawienie 
popularne — ceny zniżone). 
Wtorek: „Przeprowadzka”. 
BAGATELA 
Codziennie: „Kto raz spróbował, ten zechce je- 


szcze raz". 
KINOTEATRY 
Rio Rita". 
„Reporter z wieczorniaka". 
Dom żołnierza: „Krwawy żart“ („Dynam.t*). 
„Chata wuja Toma". 


1930 


Wanda: „Wyspa bez kobiet“. 
Warszawa: „Pies Baskerwilów`. 


RADIO KRAK KIE 
Niedziela 21 września 
10.15: Nabożeństwo z V 11.58: Sygnał czasu. 
hejnał z w katedralnej w e, 1240: Gramofon. 
13.00: Komunikat meteorologiczny. 15.30: Odezyty tol- 
nicze i muzyka. 16.30: Dr. W. Płoski: „Kronika rolnicza” 
17.10: Odczyt: „Przekłady najnowsze z Mteratury pol- 
skiej" — wykłosi prof. M. Asanka-lapoil. 17.25: Kon- 
cert orkiestry de z Wars: 18.45: Rozmaitości, 
komunikaty, 19.05: „Boleslaw Śmialy zment drama- 
tyczny, P. E. Steq 19.40: Gramolon, 20.00: Kwadrans 
literacki z Warszawy: „Kamlzelka”, nowela Bolesława 
. 20.15: Koncert syml 2 Feljetor pod- 
„Humor I dowcip Warszawy”. 22.30 Gramolon. 
23.00: Muzyka taneczna z „Oazy“ w Warszawie. 24.00: 
Hejnal z wieży Mariackiej. 
Poniedziałek 22 września 


11.40: PAT .11.58: Sygnml czasu, hejnal z wieży Ma- 

| riackiej. 12.10: Gramofon. 13.00: Komunikat meteorolo- 
ziczny. 15.15: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt 
2 Warszawy: „Parę rad dia turysty samochodowego 
w Polsce", 16.15: Gramofon, 17.355: „Najnowsze wy- 
dawnictwa" — omówi dr. 18.00: Muzyka 
lekka z „Gastronomii. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.20: Odczyt: „Najnowsze zdobycze wledzy ścislej' — 


wygłosi prol. Ludwik Wygrzywalski. 19.45: Skrzynka 
1 giełda rolnicza z Warszawy. 20.00: Zegar warszaw- 
skiego obserwatorjum wybije godzine ósmą. Prasowy 
dziennik radjowy. 20.15: Operetka z Warszawy „Ewa”* 
Lehara. 22.00: Feljston z Warszawy: „Porucznik pulku 
spahisów*, komunikaty. 22.30: Qramoton. 23.00: Kon- 
cert wokalny mistrzów XVI wieku. 24.00: Hejnał z wie- 


Uciecha: „Zielona brygada”. 


ży Mariackiej. 


WSZYSTKO 
W DOMU!!! 


tat, koncarty mistrzów twialowych, wyklady 

lakeja obcych języków, mowy 
m odzwierciedlenie calego życia 
z sią radalog, siedząc wygounie 


Taatr, opaca, b 


SŁAWNY 6-clo LAMPOWY „MIKROHET W“ 


ns prąd zmienny, azezyt salaktywnošci | wlelka siia 


one wprost do alea prądu, w połącza- 
%mlo hieganowym 

Jaa przytam 

a niejszy 


u 
ki muzyczna s wbudowanym gramotonem alektrycznym. 
poisia slakirodynamicznym | adhiornikiem radjowym cia 
kali | domu. 
Aparaty na baterja, 2—8-mio lampowe da miejac, 
eaa alee) alekirycznej, odbiór na głośnik 


Cany umiarkowana, warunk| do jad 
Bpaclalny drat hurtowny ala odeprzedawców. 


RADJOŚWIAT 
Kraków, ul. Florjanska 3. Telefon 107 34 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza przelarg nieogranie 
na dostawę 1000 m* kamieniu polnego do brukowar 
ulic. Wzór oferty, warunki ogółne i wzór umowy są do 
nabycia w Wydzlale Budownictwa, Oddział Komunika- 
ch, Plac Wolności 14, H piętro, pokój Nr. 35, codziennie 
od godz. 9 da 13, za oplatą zee 

Qierly z oznaczeniem ceny jednego metra sześcien- 
nego kamienia polnega loco ul. Kwiecisla, lecz nie wyż- 
szej jak zł. 25—, należy składać w Wydziale Budow- 
mictwa 22 września 1930 r., do godz. 11.30 w kopertach 
podwójnych, zapieczętowanych i zalakowanych pieczę- 
<ią firmową, z napisem: „Oferta do przetargu na dzień 
22 waześnia 1930 r. na dostawę kamienia połnego" z po- 
daniem nazwy i adresem oferującej firmy. Kaperta we- 
wnętrzna winna zawierać ofertę, podpisane warunki 
ogólne przełargu oraz przejrzany wzór umowy, zg- 
wnętrzna zaś — dowód zlożenia wadjum do depozytu 
Magistratu m. Łodzi, 

Wadjum w wysokości 3% od oferowane! sumy może 
być złożone w gotówce, badź też w wartościach, wymie- 
imonych w warunkach ogólnych przetargu. 

Oferty mogą być składane na całość dostawy, lub na 
jei część, lecz nie mniejszą jak 500 m’, 

Oferty będa otwarie w dniu 22 września 1930 r. o 
godz. I2.ej w Wydziale Budownictwa, Plac Wolności 
14, II piętro, pokój 43. 

Magistrat zastrzega sobie prawa wybaru oferentów, 
jak również prawo nieprzylęcia żadnej oferty. 

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu. lub 
żłożne pa terminie, nie będą rozpatrywane. 


Magistrat m. Ładzi 


| Brzytwy, 


warm, > 
ża, ilp. ostrzy 
starannie pod fachowem kie- 
rownietwem 
Salifierula „Szybkość, firma 
Jóref Żubikowaki, Kraków, 
Plac Marjacki L. 9. 
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Wielki wybór. 
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Th 
uja zolidnie ropereoj 


| ŚR Magazyn Jubllerski L. Brüll, Kaków, ulica Starowiślna L 29, 


każdego 6 Jakości 


AUTOMOBILIŚCI 


Kowo otwarty warsztat mechaniczno-antomobilowy 
J. ŻURKA I A. MALINY 


wiiee DAwzosna Nr. A 
eirton 114-464. 


Przeprowadza gruntowne remonty automobili oraz 
wykonuje wazelkiego rodzaju roboty tokarakie. — — 


Roboty wykonuje pod gwarancją. 


Kosaóe 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
poleca 


NA RATY 


Ubiory męskie, Okrycia damakie, Futra, Materiały, b 
Bleliznę oraz Obuwie. — Bardzo dogodne warunki. 


J. I S. EMMER 


Kraków, ul, Florjańska 43 (front). Telefon 142-11. 


I zało 14 57 


SZYBY OKIENNEJ SALONIKI 


m. ] 
m A oc J iA otomany — garnilury kluba- 
malersce włósienne — 


S. FINKELST E IN lóżia blaszana gotówkę, 


Kraków, ul. św. Krz 


Teleton PRE *| Luszowicz, ul. Florjańska 44, 


APARATY DO CIĘCIA i SPAWANIA 
OBRABIARKI DO DRZEWA 
BIURO TECHNICZNO-HANDLGWE 


mw: be „KAWAL EK, 


Najtrwalsze pończochy gumowe 
na Żylaki, 


najskuteczniejsze pezy brzuszne i przepukiinowe, anapen- 

sorja, moczntki, Instrumenta lekarskie z płerwazorzędnych 

łabryk, torby skuszeryjne, aparaty eleklryzacyjne poleca 
najtaniej: 


Ornatowski, Kraków, ulica Mikołajska L. 10, 
| į NOWOOTWARTY 


„BAR POD POCZTA“ Í 


ulica Starowiślna L. 1. i 
Poleca swój bogato zaopatrzony i 


bulet w zimne I ciepłe przekąski. 
TELERADIO KRAKÓW, św. Jana 18 
Wytwórnia Radjo sprzętu, wzorowe zakłady repera- 
gyine craz laboratorjum badań pod kier. Prof. Dr. W. 
Wilkosza, przyjmują przebudowy i reperacja apara- 
tów, aparatury wzmacniające dla reslauracyj 
łowarzystw | L p. Ładawania akumu! 


i 
j pIe mns L stems paca 
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